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Rozpoczynamy dyskusją o harcerstwie

Aby w drużynie było ciekawie i radośnie
T \  O Szkoły w  Rudzie W ielkiej szłam 

przed godziną 8 rano z m ałej sta­
cyjki, położonej na linii Radom—Skarży­
sko. M ijały mnie dzieci z Tomaszowa, 
Sniadkow a, Blędowa, Dąbrówki, bo szko­
ła w Rudzie W ielkiej to duża szkoła 
zbiorcza. D rużyna istnieje tam  od daw ­
na, a od 1950 roku ma naw et etatow ego 
przew odnika, co praw da co roku, a cza­
sem co parę  miesięcy, innego. Zaczepiam 
sm agłą dziew czynkę z czarnym i w arko­
czykam i. M arysia jest harcerką  i przo­
dow nicą w klasie VII. Mówi rozumnie, 
szczerze, żywo. Dołączają się chłopcy, 
ciekawscy, śm iali i skorzy do śm iechu.

To. co stw ierdzam  potem  w szkole, jest 
już tylko uzupełnieniem  naszej porannej 
rozmowy. Nowy przew odnik drużyny jest 
gorliwy, praca in teresuje go. toteż na 190 
uczniów klas III — VII do harcerstw a 
należy 180. G arną się chętnie. Ale po­
tem  — potem  zapał ich przygasa.

O czekiwali czegoś radosnego, czegoś 
ciekawego, nowego. A przybyło trochę 
zebrań i prac społecznie użytecznych, 
k tóre raz organizuje się pod firm ą szko­
ły, a raz pod firm ą drużyny. Zbiórki od­
byw ają się albo zaraz po lekcjach, kiedy 
dzieci są  zmęczone i głodne, albo między 
lekcjam i, kiedy przew odnik zastępuje 
nieobecnego nauczyciela. Nie wolno bie­
gać, an i krzyczeć, ani śpiewać, bo się 
przeszkadza innym  klasom. Więc zbiór­
ka to takie  sam o zebranie jak  inne.

— N udno — mówi krótko i dobitnie 
chłopak z czupryną ostrzyżoną na jeża 
i sterczącą do przodu jak  druciana 
szczotka.

— E, A ndrzej, ty  to  zawsze... — m ity­
guje go M arysia.

O bserw uję A ndrzeja uw ażnie w  ciągu 
całej rozmowy. Z oczu strzela mu to nie­
poham ow ana ciekawość, to ironiczna 
drw inka, to  znów kogucia zaczepność. 
Widać, że chłopak aż dygoce od jakiejś 
kipiącej energii i że już — już gotów jest 
■wyładować się w  łobuzerskim  w ybryku.

Pytam  o sport. — Eee... naw et piłki w 
szkole nie ma — mówi ponuro m ały, pie­
gow aty blondyn. — W ycieczki? Tak, tak 
— radośnie woła kilkoro na raz. — By­
liśm y już dw a razy w lesie z m apą, 
z kompasem. Ale krótko... bo zaraz po 
lekcjach, więc każdy się śpieszy, bo 
głodny.

— I krow a czeka — dorzuca M arysia.
— Aie i taK nam  wesoło — mówi te­

raz dla odm iany A ndrzej i łobuzersko 
chowa się za plecy kolegów.

— Jak  nik t nie widzi — dorzuca szel­
mow sko piegow aty i też przezornie 
chowa się za plecy kolegów,

MAMY za sobą XV Plenum  ZG ZMP 
poświęcone harcerstw u. Słusznie 

oceniono na P lenum  dorobek harcerstw a. 
Ro'zrosło się, umocniło, do tarto  do wsi. 
Odcięło się od w rogiej i obcej nam  sk au ­
tow ej ideologii, okrzepło w w alce o jedy­
nie słuszny ideał socjalistycznego wycho­
w ania. Zdobyło należne m iejsce w szko­
le: nie m a dziś tak iej szkoły, k tó ra  nie 
pragnęłaby rozwoju drużyny i nie w ią­
zała z pracą harcerską  w ielkich nadziei.

S łusznie też w ytknięto błędy w dotych­
czasowej pracy harcersk iej, słusznie 
zwrócono głów ną uw agę na atrakcyjność 
form pracy, na konieczność liczenia się 
z w iekiem  i etapem  rozw oju psychiki 
dziecka. i

Czujem y wszyscy: XV Plenum  pow in- i 
no być m om entem  przełomowym. I w łaś- i 
nie dlatego chcem y w yjaśnić sobie nie- i 
które niedom ów ienia, chcem y w szero- i 
kiej, sw obodnej dyskusji nauczycieli, ro- 1 
dziców i działaczy zetem pow skich usta- 1 
lić pew ne szczegóły — tak, by słuszne 
założenia ideologiczne realizow ać sku­
teczniej w codziennej praktyce, by w 
w alce o dusze młodz.ieży z pełną św iado­
mością celów M środków  brat udział każ­
dy nauczyciel, każdy zetempowiec.

By każdy Andrzej i podobne jem u 
dzieci znalazły w harcerstw ie  zaspoko­
jenie d la  swych m arzeń, pragnień, pasji, 
poryw ające zajęcie dla swych niespokoj­
nych umysłów, serc i rąk.

I żeby dzięki tem u weszły kiedyś pew ­
nym  krokiem  na te bezkresne tereny  bu­
dowy, na których wzniosą, piękny gmach 
przyszłości, w ielki pałac pokoju, k u ltu ­
ry, przyjaźni narodów , szczęścia ludzkie­
go — Pałac Komunizmu.

Chcę zabrać glos w paru spraw ach. 
Tym razem  chodzi mi o sprawę a tra k ­
cyjności zajęć harcerskich  przy jedno­
czesnym ich upolitycznieniu, jedn-«czes­
nym  ich nasyceniu słuszną treścią ideo­
logiczną.

I jedno, i drugie jest tak  n iew ątpliw ie 
słuszne, że — zdaw ałoby się — rów nież 
jasne i zrozum iałe. A jednak  tak  nie jest. 
W idziałam  wiele drużyn, rozm aw iałam  
z w ielu nauczycielami i przew odnikam i, 
brałam  udział w wielu im prezach mło­
dzieżowych do berlińskiego św iatow ego 
festiw alu włącznie. W yniosłam nieodpar­
te w rażenie, że nie mam y żadnych w ąt­
pliwości co do tego, . j a k i e  i d e a ł y  
chcemy naszym dzieciom uczynić najdroż­
szymi, najbliższym i, godnym i w ysiłków

całego życia — ale nie dość jasno w idzi­
my, j a k  to zrobić.

Jak  rozum iem y w  większości upoli­
tycznienie pracy z dziećmi? Jako  m ó ­
w i e n i e  z dziećmi na tem aty  czysto 
polityczne. Oto przew odnik drużyny bie­
rze udział w zajęciach zastępu, który 
pod kierunkiem) nauczyciela biologa pre­
paruje dla szkolnej pracow ni raki — i to 
z takim  zapałem  i zainteresow aniem , że 
aż uszy dzieciom czerw ienieją.

Przew odnik przygląda się przez chw i­
lę. potem przeryw a zajęcia d w ygłasza 
dziesięeiom inutow ą pogadankę o pow­
staniu ludowego w ojska polskiego, bo 
w łaśnie jest rocznica. „U politycznia“ za­
jęcia. O bserw uję dzieci. Nie ma dla nich 
w tej chwili nic bardziej interesującego 
niż rozpłatane na deseczkach raki. „Woj­
sko polskie“ brzęczy im nad uchem  iak 
uprzykrzona m ucha. Kiedy przew odnik 
skończył, dzieci z w estchnieniem  ulgi 
w racają  do raków. Czy nasza arm ia  sta­
ła się dzieciom bliższa?

Inny zastęp przygotow uje się do biegu 
sztafetowego. Oczy błyszczą, niecierpliw ie 
drżą gotowe do biegu nogi. Ho — ho, nie 
tak prędko, przyjaciele, poczekajcie. 
W pierw  m usi być pogadanka o tym , że 
w  Polsce burżuazy jnej sport był e litarny, 
a w Polsce Ludowej — masowy. Dopie­
ro  potem wolno ci biec.

Czy to znaczy, że w ystępuje przeciw  in­
form acji politycznej i przeciw  w yjaśn ia­
niu zjaw isk politycznych w ogóle? Sądzę, 
źe n ik t m nie tak  nie rozum ie. Ale in­
form acja polityczna dochodzi do dziecka 
różnym i drogam i. Przede w szystkim  
przez lekcje szkolne, realizu jące syste­
m atycznie ułożony w program ach zasób 
wiadomości politycznych. D alej przez po­
gadanki wychowawców, przez prasę dzie­
cięcą, przez radio, przez rozmowy z ro­
dzicami, z kolegam i itp. W te j dziedzinie 
organizacja harcerska tylko uzupełnia 
całe szkolne w ychow anie i pow inna uzu­
pełniać w sposób inny niż na lekcjach 
i zebraniach. Pogadanka, k tóra nie jest 
zw iązana in teg ra ln ie  z tem atem  zajęć, 
albo k tóra jest w trętem  rozpraszającym  
zainteresow anie, nie ty lko m ija  się z ce­
lem, ale psuje, szkodzi, nudzi. Mamy 
przecie do czynienia z dziećmi. Pogadan­
ka harcerska pow inna —• modm zdaniem  
— mieć także sw oją specyfikę, , sw oją 
„inność“. Jak iś bardziej serdeczny ton, 
bardziej bezpośredni styl, jakąś naw et 
specjalną „dekorację“.

Z niesłusznie pojętego upolitycznienia 
w ynika caty szereg przyjętych i pow­
szechnie stosow anych form  pracy dzie­
cięcej. form  przypom inających zebrania 
ludzi dnrostych, z prezydium , z protokó­
łem, z poprzednim  „typow aniem “ kandy­
datów . z przygotow aną z góry (bo dla 
dzieci to za trudne) sam okry tyką i k ry ­
tyką. z. wytycznym i na przyszłość itp.

Je s t pew na liczba dzieci „grzecznych“, 
zwłaszcza dziew czynek, k tó re  we wszel­
kich zebraniach b iorą chętnie udział. Ale 
czy może to  zain teresow ać A ndrzeja? 
Wielu A ndrzejów , S taśków ? Czy może 
zająć M aryśki i W ładki?

Czymś w rodzaju  zebrań są też „spot­
kan ia“. jakże rzadko dostępne dla szkor 
ły w iejskiej, jak  rzadko In teresu jące 
i w  mieście. Bo przecież trzeba być nie 
tylko in teresu jącym  człow iekiem , pisa­

rzem . przodow nikiem  pracy, uczonym 
czy działaczem  politycznym — trzeba 
jeszcze umieć interesująco, bezpośrednio 
d obrazow o mówić z dziećmi. W tym  
zdaje się leży tajem nica w ielu obustron­
nych rozczarow ań w  w yniku „spotkań“. 
A naw et jeżeli spotkanie będzie n a jb a r­
dziej udane, nie jest ono przecie s t a łą ! 
form ą pracy, lecz raczej doraźną, uroz­
m aicającą.

Inną  form ą jes t harcerska zbiórka te ­
m atyczna. Ale czym się różni zbiórka te ­
m atyczna od wieczoru ciekaw ej nauki, 
od pracy kółka zainteresow ań, które m o­
gą organizować i o rganizują nauczyciele 
w  szkołach bez harcerstw a. Nie różni się 
niczym. Te form y sie zazębiają. Nie sta­
now ią specyfiki harcersk iej, są  tylko 
urozm aiceniem .

¥  EDNĄ z, form  upolitycznienia p racy 
”  jest w iązanie dzieci z życiem śro­

dow iska i z życiem k ra ju  przez prace 
społecznie użyteczne. Ju ż  przez to samo, 
że dzieci tu  m niej mówią, a~ więcej dzia­
ła ją , form a ta jest bardziej a trakcy jna  
i skuteczna. Dzieci prześcigają się w  tym , 
kto w ięcej, kto  lepiej, dum ne są ze sw o­
ich dokonań, m ocniej przyw iązują się do 
sw ej drużyny, szkoły, wsi, m iasta. Ale 
czy można bez przerw y w  ciągu całego 
roku, a  naw et w  ciągu szeregu szkolnych 
la t z niegasnącym  zapałem  zbierać złom, 
m aku la tu rę , butelk i, kasztany? Czy to  
n ie  spow szednieje i n ie straci uroku, nie 
zm echanizuje się, nie przejdzie z płasz­
czyzny „in icjatyw y“ na płaszczyznę 
„przym usu“? M ożna tego un iknąć tylko 
przy stosow aniu coraz nowych pomysłów, 
coraz nowych postaci sam ej pracy i to 
postaci pełnych rom antyki, niezwykłości. 
W ydaje mi się, że gdyby butelk i trzeba by­
ło w ręczać dyżurnem u z jakim ś ustalonym  
w  drużynie cerem oniałem , gdyby złom 
m ożna było dostarczać do szkolnej sk ład­
nicy tylko w oznaczonym dniu i to na 
przykład po zapadnięciu ciem ności, przy 
b lasku pochodni, gdyby przy sadzeniu 
pierwszego drzew ka czy pierw szej rośli­
ny w  szkolnym  ogródku trzeba było w y­
konać jak iś ustalony, przepisowy „taniec 
w iosennych w ia trów “ czy „pochód w ra­
cających bocianów“ — to sam e prace spo­
łecznie użyteczne nabrałyby głębszego 
uroku  1 jakiegoś specyficznie harcersk ie­
go sm aku, k tóry  i cieszyłby dzieci, i w ią­
załby je z organizacją. Oczywiście w  do­
borze ry tuału  trzeba pam iętać o w ieku 
dzieci i co innego stosow ać dla zastępu 
klasy II, a  co innego d la  zastępów  n a j­
starszych

Czy to znaczy, że lekcew ażę tak ie  istot­
ne  zadania wychowawcze, jak  w yrabianie 
poczucia obow iązku, świadom ości, te  
trzeba w ykonać pracę pożyteczną, choćby 
ona. nie spraw iała  przyjem ności? Oczy­
w iście nie. Ale przecież o w yrobienie 
obowiązkowości walczy nie sam a organi­
zacja harcerska, walczy przede wszyst­
kim  nauczyciel, w alczą rodzice. Szcze­
gólnie jaskraw o w ystępuje to w życiu 
dzieci w iejskich. W iejskie dziecko dobrze 
w ie, co to jest obowiązek, praca, przy­
m us. A baw i się tylko w tedy, gdy uciek­
nie sprzed oczu starszych, dorosłych, któ­
rzy każdą zabaw ę dziecka uw ażają  za 
próżne zm arnow anie czasu. Łaknienie za­
baw y, rozryw ki jes t palące, nienasyco-

ne. I gna n ieraz na k rę te  drogi. Jeśli h a r­
cerstw o nie zaspokoi tego pragnienia, sta­
nie się nie najukochańszą, jedyną, w ym a­
rzoną organizacją dziecięcą, a tylko 
jakim  — takim  urozm aiceniem  i tak już 
dość pracow itego żywota naszych dzieci.
D latego spraw a atrakcyjności pracy jest 
sp raw ą w łaśnie politycznie ważną, gdyż 
decyduje o zw iązaniu serc dziecięcych 
z naszą szkolą, z naszym  kierunkiem  
wychowawczym .

Szczególnej ważności nab iera  u a tra k ­
cyjnienie form zbiórki harcerskiej, tej 
podstaw ow ej formy zajęć harcerskich.
M uszą one mieć jakiś swój ry tuał, coś 
takiego, co cieszy i bawi, coś, co może 
dać jedynie harcerstw o, czego nie robi 
się gdzie indziej, ani na kółku, za in tere­
sow ań, ani tym bardziej na lekcji, ani i 
na zebraniu sam orządu. M akarenko do- 
brze to rozum iał, kiedy walczył uparcie , l l l g ^ *
0 swój system „wojeniz.acji“. Z akazała- , Wm 
bym na przykład siadania w ław kach 
lub na krzesłach ustaw ionych rzędam i.
S iadaj, gdzie chcesz, na podłodze, na roz­
łożonych gazetach, na krzesłach u sta ­
w ionych w kółko, byle było inaczej, byle 
było jakoś specyficznie po harcersku. 
U staliłabym  cerem oniał każdej zbiórki 
tak, żeby było jak  najw ięcej urozm ai- 
ceń: raport, śpiew, bieg na m iejscu, chó­
ra lne  okrzyki, fantastyczne podskoki, ry t­
miczne k laskanie, korowody, tańce solo 
na  zadany tem at — co chcecie, byle było 
tak , jak  nie byw a gdzie indziej, a tylko, 
tylko i jedynie w  harcerstw ie. Wycieczki 
m usiałyby mieć także sw oją opraw » 
d w niczym nie przypom inać norm alnych 
szkolnych — param i, ani rodzinnych — 
niesk ładną grom adą. Nie, m usiałby być 
jak iś specjalny harcersk i szyk, jakieś 
specjalne harcersk ie  ustaw ienie.

U stanow iłabym  także dużo najrozm ai­
tszych odznak: specjalna odznaka dla 
tego, kto in icju je piosenki w  zastępie, 
dla tego, kto um ie najw ięcej gier, • dla 
najlepszego lektora, dla sygnalisty, r a ­
tow nika, m odelarza... nie będę wyliczać
— coś — nie bójmy się tego powiedzieć
— w  rodzaju  daw nych „spraw ności“, że­
by  dzieci m iały podnietę do coraz to no­
wych wysiłków. Sama chusta  harcerska 
nie w ystarczy, zresztą chusta  na codzień 
do szkoły to — moim zdaniem  — zbyt 
uroczyście. Chłopców 12 — 14 letnich to 
po prostu krępuje, szczególnie na wsi.
Co innego na uroczystość. A odznaki, 
w szelkie odznaki jakże m iłe są  na co­
dzień!

W szystko to  pow inno uczynić organi­
zację harcerską  upragnioną dla dzieci, 
a my, w ychowaw cy, będziemy wiedzieli, 
jak i cel m am y realizować, pozyskawszy 
serca dzdeoi. Nie m ożna bowiem upoli­
tyczniać dzieci, odw ołując się jedynie do 
ich in telektu  i do ich poczucia obowiąz­
ku. Rozum dopiero się budzi, poczucie 
obowiązku dopiero się k rystalizuje, a ser­
ce już bije żywo, a w yobraźnia już kipi
1 wre. T rzeba przede w szystkim  znaleźć 
klucz do serca każdego dziecka, trzeba je 
tak  związać uczuciowo z organizacją, by 
chętnie o tw arło  oczy na. to, co mu w ska­
zujem y, by — zanim  rozum  potwierdzi 
słuszność naszych ideałów  i naszej dro­
gi — serce już dla nich biło.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

Nauczyciele ze tost Zaborów k/B łonia aktyw n ie  w łączyli się do kam panii w ybór- 
czej do rad narodowych. Na zdjęciu górnym : kol. Stefania Żurakow ska dzięku je  
zebranym  za w ysunięcie je j kandydatury na radną do grom adzkiej rady narodowej. 
Na zdjęciu  dolnym : kol. Maria K łosińska dyżuru je  w  lokalu w yborczym  przy 

sprawdzaniu list w yborczych. (Foto J. Stefaniak)

Z zebrań p rzed w yb o rczych

Na Żoliborzu
N A przykładzie jednego ze środowisko­

wych zebrań przedw yborczych nauczy­
cieli na Żoliborzu w W arszawie, przekonać 
się można, jak  troskliw ie, po gospodarsku, 
zebrani nauczyciele podchodzili do różnych, 
ciężkich jeszcze dla naszych szkó! spraw . Nie 
było w tych przem ów ieniach ' narzekania, 
zbytecznego biadolenia — ale była godna 
postawa świadom ego w spółgospodarza lu­
dowej ojczyzny, frasobliw ie troskającego 
się o popraw ę w arunków  pracy, w aru n ­
ków bytu. Np. kolega Jacurzyński z osiedla 
Powązki — w skazyw ał na bardzo trudną 
egzystencję sw ojej szkoły położonej dale­
ko od trak tów  kom unikacyjnych, przy 
ulicy nieskanalizow anej i p raw ie n ie­
ośw ietlonej. Mówił o trudnościach w pra­
cy w ychowaw czej i trudnościach w  peł­
nej realizacji program u wych. fizyczne­
go i biologii z powodu nieogrodzonego te ­
renu szkoły. W szelkiego rodzaju chuliga­
ni niszczą pracę dzieci na działce miczuri- 
nowskiej, niszczą boisko. Przedostają  się 
oni do w nętrza budynku (istnieją trzy w ej­
ścia). by w różnych zakam arkach urzą­
dzać libacje z w ódką i grać w karty . Bi­
cie szyb i inne chuligańskie w ybryki, to 
w ypadki aż nazbyt często pow tarzające się.

Z astanaw iał się też kol. Jacurzyńsk i nad 
tym, jak  kosztowne są rem onty, gdy wy­
konanie ich ciągnie się przez długi czas 
lub gdy są one źle w ykonyw ane, jak  np. 
napraw a centralnego ogrzew ania w  jego 
szkole. N apraw ę tę przeprow adzono nie 
tak daw no, a mimo to na pew nych pio­
nach c. o. funkcjonuje  jeszcze nienależycie 
i dzieci oraz nauczyciele m uszą siedzieć
całym i dniam i w paltach. Ta sytuacja od­
bija  się i na zdrow iu przebyw ających

Nauczyciel a  rad a  grom adzka

Wgjazd delegacji 
polskich oświatowców 

do ZSRR
tA zaproszenie Ministra Oświaty 
« ZSRR, tow. I. A. Kairowa. w 
liu 17.XI. br. udała się do Związku 
idzieckiego 16-osobowa delegacja 
Iskich oświatowców pod przewod- 
ctwem tow. Franciszka Bieleckiego, 
yrektora Generalnego w Minister-

W idoczną to było na  w ielu zebraniach grom adz­
kich, często rów nież pisaia o tym prasa, że gdy w y­
suw ano kandydatury  nauczycieli na radnych  do rady 
grom adzkiej, mów iono o nich zazwyczaj serdecznie, 
przyjacielsko. Ten ładunek zaufan ia  zdobyty przez 
naszych kolegów dotychczasow ą w ytrw ałą  pracą w 
szkole i poza szkolą pow inniśm y wzbogacić w łaśnie 
teraz, w  ważnym  okresie życia wsi kiedy w miejsce 
rad  gm innych rozpocząć m ają  działalność rady gro­
m adzkie.

Nauczyciel w  środowisku w iejskim  zajm uje  szcze­
gólną pozycję. Sam , wychodząc najczęściej z ludu, 
bliski jest jego troskom , dobrze rozum ie codzienne 
potrzeby chłopów. P rzed ciasnotą spojrzenia chroni go 
w iedza, jaką  w yniósł ze szkoły, w iedza, k tóra  przy w ła­
ściwym  uśw iadom ieniu politycznym  um ożliw ia nau ­
czycielowi w idzenie spraw  lokalnych na  tle  ogólno­
narodow ego budow nictw a. K ontakt nauczyciela z gro­
m adą zacieśnia się nie tylko dlatego, że nauczyciel 
żyje w e wsi nieraz przez w iele lat, ale przede w szy­
stk im  z, tej przyczyny, że w ychow uje synów  i córki 
chłopów, którzy wiedzą doskonale, że od pracy szkoły 
i nauczyciela zależy w  dużym  stopniu przyszłość ich 
dzieci. S tąd rodzi się wobec dobrego nauczyciela 
przyjacielski, życzliwy stosunek m ieszkańców  wsi, 
pow staje pow ażny kap ita ł zaufania.

Z aufanie to zobow iązuje przyszłych radnych  nau ­
czycieli, a  także nas w szystkich, pracow ników  ośw ia­
towych rozsianych po w siach — do rozw inięcia sze­
rokiej działalności nie tylko w szkole ale i w pracy 
społecznej, k tóra  w spierać będzie now ą radę  gro­
madzką.

Ze w zględu na nowość rad  grom adzkich, a także 
dlatego, że w skład tych rad w ejdą częstokroć ludzie, 
którzy nie pełnili dotąd tak  odpow iedzialnych funk­
cji w organach w ładzy ludow ej, potrzebna jest 
szczególna pomoc i życzliwość ze strony  aktyw u 
w iejskiego, a także ze strony  nauczycieli.

Pow ażne bowiem zadania podejm ą rady  grom adz­
kie: troszczyć się m ają  one o rozwój rolnictw a, 
o um ocnienie spółdzielczości produkcyjnej, zabezpie­
czać m ają  term inow e w ykonyw anie świadczeń 
obyw ateli na rzecz państw a. Rada grom adzka dbać 
będzie o bazę m ateria lną  szkół, o zapew nienie m ie­
szkań nauczycielom, o powszechność nauczania i pod­
noszenia ku ltu ry  mieszkańców . Ma ona troszczyć się
0 zaspokajanie potrzeb obyw ateli w zakresie zaopa­
trzenia. higieny, kom unikacji itd.

D oceniając w całej petni znaczenie ośw iaty, która 
jest niezbędnym  w arunkiem  podnoszenia poziomu wsi 
także pod względem gospodarczym, nie możemy jed­
nak zacieśniać naszego spojrzenia tylko do tych za­
gadnień. Interesow ać nas winrty spraw y rolnictw a
1 uspółdzielczenia wsi, codzienne troski mieszkańców. 
N auczyciel-radny lub powołany do kom isji ośw iato­

w ej czy też inni koledzy p racu jący  na w si powinni 
czuć się na  pełnionych przez siebie stanow iskach nie 
tytko „am basadoram i" resortu  ośw iaty, ale rzeczni­
kam i postępu i spraw iedliw ości społecznej we' wszy­
stk ich  dziedzinach życia grom ady — w spraw ach 
gospodarczych, socjalno-bytowych itd.

C ałokształt tych potrzeb swego terenu a nie tylko 
spraw y ośw iaty w inien dostrzegać każdy nauczyciel, 
a zwłaszcza nauczyciel-radny grom adzki. Już teraz, 
w  okresie wyborczym w toku organizow ania się ra ­
dy grom adzkiej potrzebna jest jak najw iększa pomoc, 
by od początku w ytw arzał się w łaściw y styl pracy, 
podnosił się jej autorytet.

Przede w szystkim  troską naszą w inno być, aby w  
okresie poprzedzającym  w ybór nowej rady nie osłab­
ła działalność rady dotychczasowej. Nauczyciele, 
zwłaszcza ci, którzy z ty tu łu  dotychczasowych funkcji 
w  radzie częściej się z nią stykają , mogą bezpośred­
nio w pływ ać na ożywienie jej działalności. Daje się 
bowiem tu i ówdzie zaobserwow ać niepokojące zja­
wisko, że w iele spraw  pilnych dotyczących zarówno 
poszczególnych obyw ateli, jak i ogółu, usiłuje się od­
łożyć na później uw ażając, że w kam panii wyborczej 
m ożna poprzestać na organizow aniu zebrań, w yw ie­
szaniu plakatów , w ykonyw aniu szeregu czynności 
techniczno-organizacyjnych. Tymczasem jest faktem  
bezspornym , że operatyw na działalność rady na­
rodow ej już teraz ma najw iększe znaczenie propa­
gandow e dla um ocnienia jej au to ry te tu  także w  ok ­
resie nowej kadencji.

Słusznie w ięc postąpił kol. Józef Bam bynek. kier. 
Szkoły Podstawow ej w Kosztowach (pow iat Tychy), 
członek dotychczasowej GRN, który  widząc, że p ra ­
cownicy GRN odkładają na czas powyborczy rozpa­
trzenie spraw y obyw atelki N.. skłonił ich do natych­
m iastowego zbadania tej prośby. Rzeczywiście, w y­
delegow ana komisja stw ierdziła, że na skutek pad­
nięcia krow y i nieurodzaju ziem niaków  należało — 
zgodnie z prośbą obyw atelki N. — zmniejszyć jej 
w ym iar obowiązkowych dostaw  ziem niaków.

Ale są rów nież takie przedsięwzięcia, których „od 
ręki“ wykonać się nie da. Oto od daw na wysuwany 
projekt budow ania nowej szkoły dojrzew a w okre­
sie kam panii w yborczej do tego stopnia, że wstaw ia 
go do swego program u wyborczego kom itet grom adz­
ki i pow iatow y Frontu  Narodowego. Zadaniem  nau ­
czycieli w takiej sytuacji jest jak najlepiej zapoznać 
miejscowe społeczeństwo z tego rodzaju zam ierze­
niami. Program  wyborczy z tego terenu powinniśmy 
zbliżyć do m ieszkańców tak. by potem, w czasie ka­
dencji nowej rady grom adzk;ej. umieli domagać sit 
od niej realizacji program u wyborczego, by cieszyli 
się jego realizow aniem , krytykow ali ew ent. popeł­
niane błędy. Taka zdrowa opinia społeczna może 
mieć dużą silę oddziaływ ania na radę, może ją  mo­

bilizować do operatyw nej pracy w  niem niejszym  
stopniu  niż bezpośrednie zarządzenia i ponaglenia 
zw ierzchnich instancji.

W stw arzan iu  tak ie j opinii n iem ałą rolę odegrać 
może nauczyciel.

Pow ażnym  zadaniem  rady  grom adzkiej jest zabez­
pieczenie bazy m ateria lnej szkól. I tu znowu n au ­
czyciele bezpośrednio pracujący w radach zatrosz­
czyć się pow inni w jednakow ym  stopniu o w szystkie 
szkoły na teren ie  swej grom ady. Nie mogą więc mieć 
m iejsca prak tykow ane nieraz metody, że tak i nauczy­
ciel-radny przede w szystkim  1 najlep iej wyposaża 
w łasną szkołę częstokroć znajdu jącą się na m iejscu, 
wyżej zorganizow aną, a zapom ina o innych, o dalej 
położonych jednoklasów kach, k tóre m uszą borykać 
się sam e z poważnymi trudnościam i.

W ażne zadania gospodarcze, a m iędzy innym i po­
trzeby gospodarcze szkoły, nie zawsze sam a rada  gro­
m adzka jest w stan ie  zaspokoić, nieraz potrzebna jest 
pomoc wszystkich obyw ateli. Nauczycie] kon tak tu jąc  
się bezpośrednio z rodzicami może odwołać się do ich 
dobrej woli, zainteresow ać spraw am i grom ady, za­
chęcić ich do udzielenia bezpośredniej pomocy radzie 
narodow ej. W trakcie  w ykonyw ania tego rodzaju 
prac zainicjow anych przez radę  grom adzką i przez 
nią kierow anych, przy żywym w spółudziale miesz­
kańców  w ytw arza się rzeczyw ista spójnia, jedność 
m oralna, k tóra łączyć pow inna organy w ładzy ludo­
wej z obyw atelam i. Będzie to  m iało znaczenie nie­
raz w iększe niż na jbardziej „udany“ — ja k  to się 
mówi — refe ra t na zebraniu grom adzkim .

Znajomość ludzi, jak ą  zdobędziemy w  kontaktach 
osobistych lub przede wszystkim  w pracach kom itetu 
rodzicielskiego, pozwoli nam  rozpoznać ukrytych 
wrogów i dostrzec cichych, nieraz niedocenianych w ar­
tościowych ludzi, których ukażem y całej gromadzie, 
aby w spierali działalność sw ojej rady  grom adzkie|. 
Dzięki tem u nauczycie] stan ie  się budzicielem  ak tyw ­
ności mas, na k tórej opiera się dem okratyczny ustró j 
państw a ludowego.

Czy będzie chodziło o rem ont szkoły, czy je j zao­
patrzenie lub o zabezpieczenie m ieszkań nauczycie­
lom, czy chcem y organizować św ietlicę dla m łodzie­
ży w iejskiej lub szkołę w ieczorową dla dorosłych, czy 
mamy na celu zaspokajanie innych potrzeb m iesz­
kańców i poczynania ogólne, zawsze powinniśmy 
oamiętać. że w grom adzie w ychowały się już w okre­
sie Polski Ludowej m niejsze lub większe zespoły 
aktyw istów , z którym i razem  organizować będzie re ­
wolucję ku ltu ra lną  w środowisku wiejskim . W iel­
kie znaczenie mieć tu może jak  najściślejszy kon­
tak t z grom adzką organizacją party jną. Oprzeć się 
także m usim y na organizacjach społecznych, na 
w iejskim  kole ZMP.

w tych klasach, i na w ynikach nauczania. 
W prow adza poza tym  atm osferę zniechęce­
nia do pracy.

Albo znów kol. Kaszuba, kierow nik Szko­
ły nr 68, zw raca uwagę na nierozw iązany 
dotąd problem  usunięcia postronnych 
lokatorów  z terenu  szkoły. W jego 
przypadku — szkoła na 650 uczniów  posia­
da tylko 8 izb lekcyjnych, bez żadnych 
dodatkow ych pomieszczeń, np. szatni. Tym ­
czasem 5 obszernych izb zajm ują „od­
wieczni“ lokatorzy, którym i wciąż w ar­
szawski W ydział K w aterunkow y nie ma 
ochoty zainteresow ać się. A szkoła w tych 
w arunkach m usi pracow ać na dwde pełne 
zmiany.

Ten problem  uciążliw ych lokatorów  w 
budynkach placówek ośw iatow o -w y ch o ­
w awczych, to nie jes t przecież problem  
tylko w arszaw ski. Zrozum iałym  byio w 
pierwszych latach powojennych, że ludzie 
zajm owali na m ieszkania każdy nadający 
się lokal. Ludzie pracow ali i musieli 
gdzieś mieszkać. Ale przez 10 lat nasze 
władze terenow e zbyt mato jeszcze zrobiły 
w tym  kierunku, by oddać szkołom ko­
nieczne izby i tym  samym popraw ić w a­
runki zdrow otne dzieci i nauczycieli.

S p raw a ogrodzenia terenów  szkolnych 
to rów nież ważny problem nie tylko ty ­
czący W arszawy. Jeśli trudno  jest dostać 
siatkę na ogrodzenie, to przecież można 
je było zrobić tym czasem  zastępczo z goto­
wych elem entów  betonowych (częściowo 
ażurow ych) — jak ie  nieraz widzimy przy 
większych budow ach lub postaw ić z sza­
rych cegieł, układanych „na m ijanego“.

A oto inna spraw a. Kol. K ow alew ska ze 
Szkoły n r  35 na przykładzie w iasnej sy­
tuacji m ieszkaniow ej pokazuje, że tzw.

1 bursy  czy Domy Młodego Nauczyciela 
w  w iększych m iastach, nie rozw iązują zu­
pełnie problem u m ieszkaniowego nauczy­
cielstw a. Domy Młodego Nauczyciela nie 
ty lko że nie mogą zaspokoić potrzeb w tej 
m ierze, jes t ich zbyt mało, ale nie da ją  
w arunków  w obecnej sytuacji do należy­
tego przygotow ania się do pracy szkol­
nej (pokoje kilkuosobowe), uniem ożli­
w ia ją  też zupełnie prow adzenie jakiegoś 
życia osobistego. Poza tym nauczyciel nie­
raz  z jednego krańca m iasta m usi dojeż­
dżać na drugi i traci przy tym wiele cen­
nego czasu. Jedynie większy przydział 
m ieszkań dla nauczycieli w  osiedlach 
m ieszkaniow ych, na teren ie  k tórej znajdu­
ją  się i szkoły lub budowa obok szkół do­
mów  m ieszkalnych — tylko dla nauczy­
cieli (zwłaszcza w m niejszych m iastach 
i po wsiach) — rozw iązać może tę bolesną 
spraw ę.

Kol. Rydygierow ą ze Szkoły TPD n r 14 
gnębi od lat spraw a niew łaściw ego opra­
cow yw ania planów  budowy nowych szkół, 
bez udziaiu przy projektow aniu czynnych, 
dośw iadczonych nauczycieli. B uduje się 
piękne budynki — a w większości mało 
przydatne dla potrzeb szkoły. Nauczycielo­
wi w  jego pracy z dziećmi nie jest obo­
ję tne  jak  zaplanow ano szatnię, gdzie są 
rozmieszczone pracow nie, jak  ośw ietlone 
są korytai ze i' jaka  m a być ich szerokość.

Kol. Rydygierow ą niejednokrotnie przed­
s taw ia ła  przed różnym i czynnikam i, że 
opracow yw anie planów  budow y nowych 
szkól w inno odbyw ać się przy udziale nau­
czycieli bezpośrednio pracujących w szko­
łach, że w inna odbyw ać się dyskusja nad 
planem , tak  aby oddolnie skorygow any plan 
nie zaw iera! tych błędów, które dotąd pow­
ta rza ją  się (Szkoła przy uf. Siem iradzkiego, 
Przybyszewskiego i w iele innych). Tę 
spraw ę kol. Rydygierową pozostawia do 
załatw ienia przyszłym radnym . Z w raca 
ona rów nież uw agę na fakt, że w do­
tychczasowych w arunkach pracy rad na­
rodowych zdarzało się często, iż oddziały 
czy wydziały ośw iaty uw ażały się za nad­
rzędną władzę w stosunku do kom isji 
ośw iaty. Uważa ona też, że radni zbyt m a­
ło kontrolow ali działalność placów ek 
ośw iatowych, jak 3 za mało też byio zain­
teresow ania nauczycieli pracą komisji 
ośw iatowych.

Te przykładow o podane fak ty  z jednego 
tylko zebrania w skazują na to, że nauczy­
cielstw o widzi dotychczasowe osiągnięcia 
rad narodowych i ceni je ale w sw ej od­
powiedzialności obyw atelskiej przekazuje 
potrzeby szkoły i nauczycieli przyszłym 
radnym , by dopilnowali i sp ły n ę li na 
szybsze i lepsze załatw ianie ich niż dotąd.

M. P.
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Wśród młodych przyrodników w ZSRR
7  WHV>7.AMY .szktołę n r 21 w Mińsku. 
^ N a u  i  rr ie le  i dzieci lub ią  sw oją szko­
lę. To rzt ca się o-3 razu w  oczy. Pod kie­
runkiem  nauczyci eU pilne ręce dziecięce 
robią porą oce n a u in w e  rys użytek własny 
i klas m łt -dszyrh. Skom plikow ane nieraz 
p rzyrządy  , w gabin w ie fizycznym  są dzie­
łem uczn iów  klas narsj.ych. Ale bodajże 
najw ifkseyŁn boga* twe;.o i różnorodnoś­
cią ek spona tów  raoluje wzrok gabinet 
biologiczny.

Czegóż ino tarr nie zna: piękne zielniki 
w ykonane przez po tzwzególne dzieci w 
czasie letni.th w ędró ' ra k. kraby i m orskie 
dziwolągi p rzyw iezien i- przez uczniów, 
którzy spędzali wakaic ie w raz z rodzica­
mi gdzieś na w y b rn ij u Oceanu, motyle 
i żuki grom adzone w  różnych okolicach 
Związku R adzieckiego przepiękny zbiór 
m inerałów  o fe ro w a n y  szkole przez stu ­
dentów  politechniki a lińskiej. W szystko 
to sk lasyfikow ane, q pisane, ponum ero­
w ane. Czuje się tu  sy stem atyczną, pełną 
um iłow ania pracę.

Ale najbardzie j bod ajże przykuw a u- 
w agę inny dział, ¡pełń o w nim snopów, 
wiechciowy nasion, ot /oców, cały ziele­
nieje  nieznanym i inkam i roślin.

Obok w spaniale w yrośn ię tego  lnu (na

i f i k t h ń n i m  y
( <n f i t  z/ ¿ Ś

Po to, aby znaleźć pam iątk i obsku­
rantyzm u 1 zacofania w dziedzinie 
ośw iaty, nie trzeba co fać  się a t  do śred­
niowiecza czy czasów  jezuickiego ba­
roku. Oto k ilka ciekaw ych  w yjątków  
z protokółów  R ady S zko lnej Okręgo­
wej Poznańskiej z dnia. 12 m arca 1926 
roku. i'

O RÓWNOlłPRAWNTI 1NTTJ KOBIET
„...wobec zapadłej p rzed  k ilku  m ie­

siącam i uchw ały  R ady O kręgowej, by 
siły żeńskie ze zakładów ', średnich  m ę­
skich przenieść do żeńskich  i na od­
w rót siły m ęskie ze zak ładów  żeńskich 
do m ęskich członkow ie Rzidy... zapytu ją  
K urato rium , jak ie  podjęło kroki celem  
napraw ien ia  fa ta lne j d la  m. Poznania 
anom alii, że w  szkołach n iek tórych  m ę­
skich uczą w 30% i to  w  najw yższych 
klasach niezam ężne kobiety  i panny... 
Rada O kręgow a Szkolna uchw ala przed­
łożyć spraw ę tę  M in isterstw u  W RiOP 
bez w zględu na  dalszą bierność K ura­
to rium  w  te j spraw ie. (Podpisał — 
dr K rotoski)“.

k o n t r a  Że r o m s k i
I REYMONT

„...Rada... uchw aliła  w  in teresie  re li­
gijnego i m oralnego w ychow ania mło­
dzieży dokładną kontro lę  nad doborem  
książek w  b ib lio tekach  uczniow skich 
i polecanych do lek tu ry  przez szkołę. 
N aw et dzieła koryfeuszy naszej lite ra­
tu ry , jak Żerom skiego i R eym onta, nie 
nadają  się w  całości d la lek tu ry  szkol­
nej. Członkowie Rady Szkolnej O kręgo­
w ej zapy tu ją  się K uratorium ... czy w ła­
dze szkolne przestrzegają (słusznego po­
stu latu). by uczniow ie nie popisywali 
sie lek tu rą  dziel d la  nich  nieodpow ied­
nich.

RADA KONTRA ASYTUA 
I KRONIKA GALLA

W protokole z dn ia  16 g rudnia  1928 r.
czytam y:

....Rada... uznaje  używ anie w szko­
łach średnich takich  środków  nauko­
wych, jak : a) n r  2 „Tekstów  źródło­
wych do  nauki h is to rii“ (Schorr — 
A ssyria i Babilon) oraż b) n r 16 tychże 
tekstów  (Gródecki, tek s t K ronik i G alla, 
p rzedstaw iający  św. S tan isław a jako  
zdrajcę ojczyzny) za sprzeczne z inte­
resem  relig ijno-m oralnego  i narodow e­
go w ychow ania m łodzieży“.

(N ad e s ła ł k o l. C. S k o p o w s k i z P oznan ia,
k tó ry  o trzy m u je  n ag rodę tygodniow ą).

upraw ie te j rośliny specjalnie nam  za­
leży na Białorusi — objaśnia nas nau ­
czycielka biologii) w idnieją olbrzymich 
rozm iarów  okazy końskiego zębu. Do 
w ielkiej dyni tuli się skrom nie kapusta 
abisyńska. a dalej w idnieją pęki czumizy, 
sorga i innych od njedaw na na Białorusi 
upraw ianych roślin. To wszystko w ynik 
pracy dzieci, przedm iot słusznej dumy 
szkoły.

P a n j a t  tem u w szkole pow stało koło 
młodych przyrodników , czyli jak ich w 
Związku Radzieckim nazyw ają junnatów  
(jest to skrót zastępujący słowa: juny j na- 
tu rahst). Koło wzięło pod opiekę zapusz­
czony dotychczas ogród szkolny. Człon­
kowie koła pod opieką nauczycielki po­
dzielili ogród na działki dośw iadczalne ł 
zaczęli upraw iać różnorodne, w ażne dla 
gospodarki k ra ju  rośliny. Zaczęli stoso­
wać gniazdow o-krzyżowe sadzenie, wy- 
próbow yw ać różne sposoby nawożenia. 
R ezultaty  me dały długo na siebie czekać.

Teraz coraz to nowi zapaleńcy zgła­
szają się do kółka junnatów . O dbyw ają 
wycieczki za miasto, badają faunę i flo­
rę. I dużo. bardzo dużo czytają. Przecież 
biblioteka szkolna liczy w iele tysięcy to­
mów. Spośród członków koła na pewno 
niejeden w ybierze w przyszłości pracę 
na roli jako sw ój zawód.

UCH junnatów  — to pow ażna pozy- 
* * cja w życiu młodzieży radzieckiej. 
M łodym przyrodnikom  pom aga nie tylko 
szkoła. O piekują się nimi organizacje pio­
nierskie. dopom aga państwo. W Domu 
Pioniera w M ohylowie zastaliśm y Impo­
nującą w ystaw ę prac młodocianych przy­
rodników. Były tam  zgrom adzone ekspo­
naty  z różnych szkół i Domów Dziecię­
cych. znajdujących się na terenie m ia­
sta. Szczególną uw agę zw racały prace 
koła młodych przyrodników  przy szkole 
Nr 9. Nieczęsto przecież zdarza się w i­
dzieć koński ząb, który osiąga wysokość 
3 m etrów  i 30 centym etrów .

Ale nie na tym  koniec. W m oim  posia­
daniu znajdu je  się w spaniały kłos pszeni­
cy gałęzistej. słynnej lysenkow skiej psze­
nicy, k tórej plony dochodzą do wielu 
dziesiątków  kw in tali z hek tara . Kłos ten  
pochodzi ze snopa, jak i w idniał na w y­
staw ie w Domu Pionierów . O fiarow ali mi 
ten  kłos uczniow ie szkoły n r  9 w Mohy­
lowie, którzy w yhodow ali go na szkolnym 
poletku dośw iadczalnym , upraw ianym  
przez kolo m łodych przyrodników .

Ma się czym chlubić to koło jeszcze 1 
z innego powodu. N iedaw no akadem ik 
Cycyn, sław a i chluba agrobiologii ra ­
dzieckiej, dokonał odkrycia o w ielkiej do­
niosłości. Po latach  mozolnych prób uda- 

, ło mu się skrzyżow ać nieznośnego szkod­
n ika  naszych pól — perz — z życiodajną 
złocistą pszenicą. Nowa roślina jest m ro- 
zoodporna i plonuje niezw ykle obficie. Na 
W szechzw iązkow ej W ystaw ie Rolniczej 
w M oskwie w idziałem  tę krzyżówkę. J e ­
den jej gatunek  daje  do 50 kw in tali z ha, 
inny naw et ponad 70. W w arunkach  po­
łudniow ych krzyżów ka perzo-pszenicy 
może być koszona w iosną na zielonkę 1 
z tego sam ego korzenia daje  plony latem . 
Co w ięcej, perzo-pszenica jes t rośliną 
dw uletn ią , a w ięc oszczędza ro ln ictw u ol­
brzym iego nakładu  pracy. W sm aku pe­
rzo-pszenica nie różni się niczym od zw y­
kłej naszej pszenicy. A kadem ik Cycyn 
o trzym ał za sw ą krzyżów kę wysokie od­
znaczen ie  państw ow e. P race jego popu­
laryzu je  się te raz  w całym  Związku R a­
dzieckim. I oto znalazły one g run t po­
datny  także w śród dzieci. Uczniowie szko­
ły n r  9 w M ohylowie ofiarow ali mi ze 
sw ych zbiorów kłos perzo-pszenicy. abym  
zaw iozła go do Polski. Młode pokolenie 
podchw yciło śm iało zdobycze najnow szej 
nauki i wciela w życie jej osiągnięcia. 
M łodzież s ta je  u boku starszych w  w alce
0 podniesienie rolnictw a, w w alce o ob­
fitość w szystkich plonów ziemi. Młodzi 
w iedzą, że w ten sposób to ru ją  drogę ko­
m unizm ow i. Szkoła i dom, społeczeństwo
1 organizacja p ionierska — w szystkie in­
sty tucje  w ychowaw cze zm ierzają  w  tym  
sam ym  kierunku .

O DOŚW IADCZENIACH przyrodni­
czych mówi nam  szczególnie p la­

stycznie Paw ilon Junna tów  na W szech­
zw iązkow ej W ystaw ie Rolniczej w Mo­

skwie. Paw ilon rozszczebiotany jest gło­
sami setek dzieci, k tóre n ieustannie prze­
suw ają się obok stoisk i eksponatów. 
Jakże tu  w szystko zaciekaw ia, en tuzjaz­
muje. Przecież to prace dzieci, takich sa­
mych dzieci, jak  zw iedzający Paw ilon 
mali wycieczkowicze. Jest czemu się 
przyglądać. Pełne podziwu tw arzyczki 
m igają dokoła. N iejedna rzeczowa uw aga 
pada z ust dziecięcych.

Paw ilon młodych natu ra llstów  w yw ie­
ra  w rażenie nie tylko na młodzież szkol­
ną. Pod jego czarem  jesteśm y wszyscy. 
Oto w jednej z przepysznych sal Paw i­
lonu rośliny i owoce w yhodow ane przez 
•dzieci. Pełno zieleni, barw . zapachów. 
Nowe gatunki, nieznane, śm iałe próby. 
Ale nie tylko to. Obok eksponatów  leżą 
setki zeszytów dziecięcych. Z aw ierają 
one sk rupu la tne  opisy dokonyw anych 
prób i mozolnych doświadczeń, mówiące 
o niezw ykłej sum ienności i cierpliwości 
badaw czej młodocianych eksperym enta­
torów. Zeszyty są ilustrow ane barw nym i 
rysunkam i, obrazującym i poszczególne 
stad ia  doświadczeń. N iektóre z nich wy­
konane są wręcz artystycznie. Czasem to 
praca jetlnego roku, często w ynik obser­
wacji szeregu lat. Czasem to praca indy­
w idualna poszczególnego ucznia, nieraz 
praca zbiorowa całego kola. Ani jeden 
zeszyt nie jest podobny do drugiego. 
Nie m a tu  nic z szablonu. To twórczość 
w ypełniona śm iałym  rzutow aniem  w 
przyszłość, twórczość młodego pokolenia. 
To w ielki masowy ruch, ogarniający ty ­
siące.

P raca młodzieży daje  im ponujące w y­
niki. O to gdzieś na północy Związku Ra­
dzieckiego młodzież postanaw ia aklim a- 
tyzow ać truskaw ki. Nie rosły tam  do­
tychczas nigdy. Obecnie po k ilku  latach 
w ysiłku tam tejsza szkoła zaopatru je  lud ­
ność w  owoce i ponadto dostarcza ty ­
siące sadzonek kolejarzom  z sąsiedniego 
w ęzła kolejowego i robotnikom  leśnym.

Koła przyrodnicze korespondują z fa ­
chow cam i i uczonymi, naw iązu ją  kon tak ­
ty  z dośw iadczonym i praktykam i. Doro­
śli odnoszą się do pracy kól z całą po­
w agą, organ izu ją  szefostw a nad swymi 
m łodym i kolegam i, n iejednokrotnie do­
pom agają do zbudow ania inspektów  lub 
szklarni. F abryk i ofiarow ują młodym 
badaczom m ikroskopy, odczynniki che­
miczne, apara tu ry .

W PA W ILON IE młodych przyrodni­
ków przykuw a uw agę jeszcze jedno 

zjaw isko. Oto jedna z pięknych sal w y­
stawow ych. Przez całą jej długość ciągną

się olbrzymtie stoły. Wokół nich zawsze 
jest pełno. D zieciarnia z zapartym  tchem  
ogląda trak to ry  i kom bajny, snopowiązał- 
ki i kopaczki, w ykonane całkow icie przez 
młodych badaczy przyrody. Maszyny te 
złożone z setek części, przem yślnie zm aj­
strow ane z drzew a i z blachy, zaopatrzo­
ne w m otorki i bateryjk i, poruszają się 
tak sam o jak te inne, praw dziw e, któ­
re tysiącam i szum ią na poiach kołcho­
zów i sowchozów.

Głowili się nad nimi członkowie kółek 
młodych przyrodników , obserwow ali, na­
śladowali. Bo przecież w Związku Ra­
dzieckim chodzi nie tylko o to, żeby wie­
dzieć, jak  rośnie dana roślina i czego po­
trzebuje  do obfitego plonowania. Trze­
ba ponadto wiedzieć, jak się upraw ia ol­
brzym ie niezm ierzone przestrzenie socja­
listycznej' gospodarki rolnej, trzeba ro­
zumieć, w jaki sposób m aszyna ułatw ia 
ludzki trud. Dlatego młody przyrodnik 
i młody m echanik to często synonim. 
Dlatego kółka młodych naturalistćw  
sp la ta ją  się z kółkam i młodych techni­
ków w  jedną harm onijną całość.
T EKKO było mi na sercu, gdym opu- 

szczała Paw ilon Junnatów . O tę 
młodzież można być spokojnym  — m y­
ślałam  z uśmiechem. Ale do tego rado­
snego nastro ju  przyplątała  się skądś 
szczypta goryczy. Co to? — A ha: to 
w spom nienie kraju . Przyszły m i na myśl 
wysiłki naszych nauczycieli wokół roz­
woju kółek m iczurinow skich i ogródków 
dośw iadczalnych — wysiłki nie zawsze 
napotykające na dostateczne zrozum ienie 
i poparcie. S tanęła mi przed oczyma Wy­
staw a Lubelska, k tóra obrazuje dorobek 
dziesięciolecia naszej wolności, ale na 
której nie znalazło się m iejsca dla do­
robku m łodocianych przyrodników . Przy­
pom niałam  sobie nasze Pow iatow e Wy­
staw y Rolnicze, na których rów nież po­
m inięto w ysiłek młodzieży i w ielki 
w kład pracy nauczycieli.

A przecież w alczym y wszyscy o szybki 
rozwój rolnictw a, o w ykonanie dw ulet­
niego planu jego w zrostu. A przecież p ra­
gniemy przekształcenia naszego ro ln i­
ctw a w w ielkie uspółdzielczone socjali­
styczne rolnictwo. Bez młodzieży' nie 
dokonam y tego przełomu. Z młodzieżą 
zwyciężymy na pewno.

Więc bierzm y przykład i w  tej dziedzi­
nie z przepięknych dośw iadczeń naszych 
przyjaciół radzieckich.

MARIA KAMIŃSKA 
sekretarz ZG ZSCh
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O  kszśałc&niei i tech n icznym  w  I f t D  (3)

Co uczniowie powinni wiedzieć o produkcji rolniczej
P RODUKCJA rolnicza odgryw a wy­

jątkow o w ażną ro lę  w całości go­
spodarki narodow ej. Oprócz środków  dla 
w yżyw ienia naszego narodu dostarcza 
ona także w ażnych surow ców  d la  pro­
dukcji przem ysłow ej.

Rozbudowa spółdzielczego sek tora  
w  roln ictw ie u jaw nia  ogrom ny w pływ  
św iadom ego stosow ania w iedzy i tech ­
niki na zw iększenie produkcji rolniczej. 
Nasze s tac je  m aszynow o - trak to row e 
i spółdzielnie produkcyjne, państw ow e 
m ają tk i i zakłady hodow lane pozw alają 
na specjalizację  techniczną, k tó ra  przy 
zw iększonej w ydajrteści pracy coraz, 
bardziej uw aln ia  pracow ników  rolnictw a 
od ciężkiego trudu  fizycznego. Dzięki ra­
c jonalnej organizacji, w prow adzeniu no­
w ych m etod pracy i naukow ych zdoby­
czy agrobiologii i agrotechnik i osiąga 
się coraz lepsze w yniki w socjalistycznej 
produkcji rolnicz.ej. Rosną także 'wym a­
gania w stosunku do ludzi zatrudnionych 
w tej produkcji. By tym  w ym aganiom  
sprostać, m uszą nasi przyszli spółdzielcy 
zapoznać się z podstaw am i produkcji 
rolnicz.ej.

Rozw ażając całość produkcji rolniczej 
możemy w yróżnić dw ie odrębne gałęzie 
p rodukcji: up raw ę roślin i hodowlę zwie­
rząt.

O upraw ie roślin
R ozpatryw anie upraw y roślin z pun­

ktu w idzenia um iejętności i spraw ności, 
jakich  należy w ym agać od ucznia, prze­
prow adzim y w kolejności, w jak iej prze­
biega produkcja roślinna: upraw a roli, 
w ysiew  i pielęgnacja, zbiór i jego użyt­
kow anie.

N ajw ażniejszą spośród ogólnych i za­
sadniczych um iejętności i spraw ności 
z dziedziny produkcji roślinnej jest um ie­
jętność upraw y roli przed w ysiew em  i w 
okresie w zrostu roślin.

W szczególności należą tu  wiadomości 
o znaczeniu orki zim ow ej dla urodzaj­
ności gleby, u trzym aniu  tej urodzą jnoś 
ci przez naw ożenie i plodozm ian, o zna­
czeniu gospodarow ania wodą i o wpły 
wie życia bak tery jnego  na urodzajność 
gleby.

Na przykładzie gospodarow ania wodą 
wykażem y pokrótce jak  należy poruszać 
problemy, k tóre są bezpośrednio bardzo 
ważne w naszej obecnej sytuacji w Nie­
m ieckiej Republice D em okratycznej 
i z tego względu m uszą być znane ucznlo-

W. Lange, H. Kaiser, W. Arnold

wl. Jak  wiadomo, poziom wTód grunto­
wych odgryw a w ielką rolę w  rolnictw ie. 
Jednak  wiadom o rów nież, że w górni­
ctw ie w ielkie ilości wody w ydobyw ane 
są  codziennie z kopalń i odkryw ek. Prze­
w yższają one niekiedy trzykro tn ie  ilość 
wydobytego węgla. Szybki odpływ  w y­
dobyw anej wody gruntow ej pow oduje 
oczywiście zaburzenia w obiegu wody 
w naszym  kraju . Poprzez budow ę tam , za­
pór, zbiorników  itp. te m asy wody zo­
s ta ją  zatrzym ane i dzięki odpow iednim  
zabiegom  dostarczone ponownie glebie 
Należy wymagać, by uczniow ie rozum ie­
li tę  współzależność.

Do zasadniczych wiadomości o u p ra ­
wie gleby należy znajom ość najw ażn iej­
szych m aszyn rolniczych, sprzętów  i na­
rzędzi. Uczeń musi znać budow ę i zasadę 
działan ia  ciągnika gąsienicowego, narzę­
dzi rolniczych (np. pług, brona i walec) 
jak  rów nież różne sposoby sprzęgania 
narzędzi.

Do w ym ienionych w yżej wiadomości
0 upraw ie  gleby należy dodać w ym aga­
nie znajom ości w ysiew u ł pielęgnacji 
upraw . Obok ogólnych w iadomości O ro­
dzajach roślin upraw nych i um iejętnoś- 
ści ich rozróżniania i określania koniecz­
na jest rów nież znajom ość nowoczesnej 
hodowli nasion, oparte j na nauce Miczu­
rina i Łysenki. Dotyczy to w szczególnoś­
ci sztucznego zapylania, krzyżow ania
1 hybrydyzacji w egetatyw nej. Należy 
przy tym zwrócić szczególną uw agę na 
zagadnienia hodcw li nasion zbóż i ziem ­
niaków.

Do zagadnień tych należy także przy­
gotow anie m ateria łu  siewnego przez Ja- 
row izację względnie przez podkiełkow a- 
nie, by w rezultacie osiągnąć skrócenie 
okresu wzrostu.

W reszcie należy w ym agać znajom ości 
form organizacyjnych hodowli nasion, tj. 
znaczenia i różnic między naukow ym i 
stacjam i hodow lanym i, stacjam i hodow­
li nasion i stacjam i rozm nażania nasion 
w rolniczych spółdzielniach produkcyj­
nych. W okresie w zrostu różne czynniki 
oddziałują na rośliny, w pływ ając dodat­
nio lub u jem nie na ich wzrost. Z mnó­
stw a tych czynników  należy wym ienić 
tylko kilka najw ażniejszych.

Rola, jak ą  leśne pasy ochronne odgry­

w ają  w  Związku R adzieckim  w zm ianie 
w arunków  klim atycznych, uw idacznia się 
i u nas w N iem ieckiej Republice Demo­
kratycznej, przy stosow aniu dla podob­
nych celów  ochronnych pa-sów zarośli. 
M ają one między innym i w ażne znacze­
nie dla u trzym ania w ilgotności gleby, 
zapobiegają szkodom spow odowanym  
przez m róz i u ła tw ia ją  gnieżdżenie się 
ptaków.

W ielkie niebezpieczeństw o, jak ie  s ta ­
nowią dla ro ln ictw a szkodniki roślin, 
wzrosło znacznie w ostatn ich  latach na 
skutek masowego w ystępow ania stonki 
ziem niaczanej. Obok tak ich  szkodników 
jak myszy, chom iki, w rony i w róble nie- 
noniejsze szkody w roślinności przynoszą 
owady. Prócz w ym ienionej już stonki 
ziem niaczanej są  to między innym i: dru- 
towiec, pęd rak  chrabąszcza, tu rkuć  pod­
jadek, słodyszek rzepakow y jak  również 
szkodniki drzew  owocowych. W ygląd tych 
szkodników  i skuteczne m etody ich nisz­
czenia m uszą być uczniom znane.

Należy w ym agać ogólnych w.adomości 
o tym : jakie  szkody przynoszą chw asty, 
jakie są najw ażniejsze ich rodzaje (np 
perz, powój, ognicha. oset), jak unika się 
zachw aszczenia, jak niszczy się chw asty

Do w ym ienionych wiadomości o w y­
siewie i pielęgnacji upraw  dochodzą jesz­
cze wiadomości o zbiorach I ich zużytko­
waniu.

Czas żniw  stanow i okres największego 
natężenia pracy w rolnictw ie, przy czym 
ludzka siła robocza wchodzi w grę w naj 
wyższym stopniu. Istn ieje  przeto tenden­
cja jak  najdale j posuniętej m echanizacji 
w szystkich prac. Z najw ażniejszych m a­
szyn żniw nych w inny być znane: żni­
w iarka, m łocarnia, kom bajn, kopaczka 
m echaniczna do buraków  i do ziem nia­
ków.

P rodukty  roślinne zużyw ane są  alb 
jako artykuły  konsum cyjne dla zaspoko­
jenia potrzeb ludzkich, dla karm ienia 
zw ierząt, lub jako surow ce do przeróbk, 
przem ysłow ej. Należy przeto wym agać 
przede w szystkim  wiadomości o przem y­
słowym przerobie ziem niaka, buraka cu ­
krowego, nasion oleistych i roślin w łók­
nistych.

W reszcie znane m uszą być najw ażn iej­
sze metody w  dziale m agazynow ania

i przechow yw ania. Należy np. w ym agać 
znajom ości: 1. suszenia i kiszenia (szcze­
gólnie paszy), 2. m agazynow ania zboża 
i ziem niaków.

O gospodarce hodow lanej
G ospodarka hodow lana za jm uje  się 

p rodukcją i w ychow em  użytkow ych 
zw ierząt, w  celu uzyskania produktów  
zwierzęcych, lub uzyskania siły pociągo­
wej.

P rodukcja w ydajnych zw ierząt odgry­
wa szczególnie w ażną rolę dla zaspoko­
jenia zapotrzebow ania .na środka żyw­
ności pochodzące z w łasnych źródeł. 
Punktem  ciężkości u nas, w N iem ieckiej 
Republice D em okratycznej, jest hodowla 
w ydajnego bydła, dostarczającego dużej 
ilości m leka o wysokiej zaw artości tłusz­
czu. Obok tego w ybitne znaczenie posia­
da hodowla świń i owiec dla produkcji 
mięsa, wzgl. wełny.

Należy w ym agać, by szkoły ogólno­
kształcące ujęły w swoim program ie na j­
ważniejsze metody hodowli um ożliw iają­
ce w zrost produkcji. Są to w szczegól­
ności: św iadom e w ykorzystanie w arun­
ków lokalnych, dobór najbardziej pro­
duktyw nych zw ierząt, krzyżow anie z wy­
soko produktyw nym i zw ierzętam i ho­
dow lanym i. Należy przy tym zwrócić 
szczególną uw agę na sztuczne zap ładnia­
nie w hodowli bydła.

W łaściwy wychów i pielęgnacja bydła 
są kluczem do popraw ienia jego w ydaj­
ności. Decydujące jest pod tym wzglę­
dem w łaściwe w ykorzystanie środow iska 
.i Wzrost w ydajności przez w łaściwe ży­
wienie. W zw iązku z tym ijależy w ym a­
gać znajomości celow ej budowy stajen  
i nowych metod żywienia.

Prócz przekazania podanych wyżej w ia­
domości należy w ym agać rów nież pew ­
nych um iejętności i sprawności. Należą 
do nich: zdolność do obserw ow ania przy­
rody. by móc w vciągać w nioski co do 
stanu pogody, w łaściw e obchodzenie się 
z m echanicznym i środkam i napędow ym i 
i narzędziam i, a zwłaszcza, w łaściwe 
obchodzenie się z elektrycznym i m aszy­
nami, narzędziam i i agregatam i.

Jako  um iejętności e lem entarnych nale­
ży wym agać: grabienia, sadzenia, rozrzu­
cania nawozu jak  też posługiw ania się 
najprostszym  sprzętem  roboczym, jak 
motyka, szufla, w idły, grabie, łopata itd.

(Dokończenie zam ieścim y
, w  następnym  num erze)

Rozum ują trze c ia
Ą T A R A D A  dyrektorów  miała się ku końcowi, kiedy przez drzw i zajrzał do f  

*  ’ sali o b Gazda i dal znak dyrektorow i Stonkow i. „Zaczekam na W o* na ko- 4
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rytarzu. W rócim y razem, do domu. Pociąg m am y  o 18.00".
Trzeba Wam wiedzieć, że Gazda jest k ierow nikiem  szkoły w  tym  sam ym  

m iasteczku, w  którym  Słonek „dyrektoruje" w  Liceum.
W pociągu m iędzy obu kolegami nawiązała się rozmowa. O czym?

4 Nie trudno się. dom yślić , że skoro p iszem y o niej w tej rubryce, to mówiono  
4 o rodzicach i szkole. Przedział był w yją tkow o  pusty. Przyjaciele byli sam i 

Tylko w  lew ym  rogu siedział jakiś drzem iący pasażer, toteż nie było potrzeby  
krępować się, ani ściszać głosu.

...„Wyobraźcie sobie, że w ezw ano m ię do W ojew ództw a z powodu anonim u, 
jaki w płynął z naszego mJasteczka przeciw ko m nie  — taczał ob. Gazda. 

Słonek w yraźnie ożyw ił się:
— A nonim , przeciw ko Warn?! A to ciekawe... Bo przed m iesiącem  I m nie 

badano z pow odu anonim u Może to ten sam sprawca?
Gazda poruszył bezradnie ramionami:
— Nie w iem , gdyż oryginału m i nie pokazano. Autor anonim u oskarżył mię, 

że na zabawie organizow anej przez kom itet rodzicielski odbywała się „pijac­
ka orgia“ — że w ódka lala się strum ieniam i i zapytyw ał czy m am y zamiar 
za w ódkę kupow ać pomoce naukow e (bo taki był cel imprezy).

— No, takie oskarżenie  Was w gruncie rzeczy nie dotyczy  — dorzucił Sło­
nek, przecież to K om ite t organizował zabawę

— Tak, ale zabawa odbywała się w  gmachu szkolnym , w sali gim nastycznej. 
Po drugie w ładze nasze byna jm nie j nie za kw est ionow 'p tego, te  zabawa była 
„z w ódką", tylko , że przekroczyłem  przepisy organizując iq w szkole  i pow ie­
rzając bu fe t kom itetow i rodzicielskiem u.

S ionek zdziw ił się:
— A  ja k  być pow inno, w edług przepisów?
— B ufe t powinien organizować PSS, k tóry też -powinien m garnąć zysk i z te ­

go ty tu łu . A le w  tak im  w ypadku  zabawa nie da żadnego zysku i. K om itet nie 
zdobędzie funduszów  na cele szkoły.

Przez chw ilę obaj nauczyciele m ilczeli, tak  te  rytm iczny  stukot kół stał się 
jeszcze w yraźn iejszy . Sionek w ypuszczał kółka z dym u. w yraźnie obm yślając  
to, co m a za chw ilę powiedzieć:

— Wiecie co, Kolego? M nie się zdaje, że anonim  pisała kobieta...
— Dlaczego kobieta?  — zrobił w ielkie oczy Gazda
— Dlatego, że kobiety, żony i m a tk i najboleśniej odczuw ają  skutki alkoho­

lizm u sw ych  m ężów . I pow iem  coś w ięcej — tu jakby  się zawahał, po czym  
w ypalił jed n ym  tchem  — ona m a rację!

— Więc co, chcecie żeby bu fe ty  były  P SS-ow skie?! — oburzył się kierow nik  
szkoły. — To po co m am  robić zabawę, żeby PSS w ykona ł plan m iesięczny?!

— Nie! nie pow inno być na szko lnej zabawie żadnej w ódki — ani „rodziciel­
sk ie j“ ani „P SS-ow skiej". A utor listu  m a rację: nie w olno kupow ać pomocy 
naukow ych  kosztem  rozpijania społeczeństwa! Jest to karygodne w ypaczanie  
idei kom ite tów  rodzicielskich, które m ają w ychow yw ać, a nie depraw ow ać  
w ódką rodziców.

D rzem iącem u pasażerow i ścierpła w idocznie noga, gdyż poruszył się ntespo-
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tych  ściśle zaw odow ych spraw. P rzekonaw szy się jednak, te  pasażer nie otw ie  
ra oczu podjęli rozm ow ę przyciszonym  głosem:

— No, dobrze  — bronił się Gazda — ale dlaczego te j spraw y nie w idzi 
W ydział O św iaty, w izyta torzy. Dlaczego nie m ówiono m i o tym  choćby dziś, 
przy  sprawie tego nieszczęsnego anonim u?

S łonek uśm iechnął się ironicznie:
— W idocznie nie ma jeszcze in strukcji w  tej m aterii, w y tyczne j, okólnika. 

Jest za  to okó ln ik  o P SS  — w ięc  o ty m  z W ami m ówiono. Przecież gdy sam  
zabrałem  głos w  te j spraw ie na kon ferencji sierpniow ej, w ów czas delegat W RN  
pow iedział, że za jm uję  się spraw am i n ieisto tnym i, drugoplanow ym i, że lepiej 
bym  zrobił gdybym  pow iedział o po litycznym  oddziaływ aniu  szko ły  na rodzi­
ców w środow isku w iejskim . Nie dopuszczono m ię pow tórnie do głosu, więc  
nie m ogłem  zapytać delegata, czy nie uw aża w a lk i z a lkoholizm em  za zagad­
n ienie polityczne, szczególnie palące w łaśnie na wsi.

Gazda w estchnął: ,
— Jak w as słucham , to toydaje mi, się, że m apie rację! A le  pow iedzcie, jeśli 

zlikw idow ać zabaw y, usunąć dział pom ocy m ateria lnej szkole, to co zostanie 
z naszego ko m ite tu ?

— Przede w szystkim , nie trzeba usuw ać „działu pom ocy m ateria lnej", ale 
nie robić tego poprzez alkoholow e zabawy. Rodzice mogą w ykonyw ać szereg 
pom ocy naukow ych  (są wśród nich m ajstrow ie, technicy i inżynierow ie), m oż­
na też organizować przedstaw ienia, loterie, fes tyny . W zeszłym roku zorgani- 
zow aliśm y koncert, k tóry dal nam 2000 zł dochodu. A grali w yłącznie rodzice.

— Tak, ale zabawa dałaby Wam. 5000 zł! — odparował Gazda.
— Na pewno. A le dałaby w  w yn iku  podobne żale m a tek  i żon. jak ie  zaw ie­

rał W asz anonim ! No i szkody społeczne, nie podlegające kw estionow aniu.
— Ale, ale... w spom nieliście dyrektorze, że i przeciw ko W am  był anonim  do 

w ładz. Czy też od jakiegoś rodzica?
Tw arz S łonka  lekko  pociem niała, w idocznie n ie  było m u  p rzy jem n ie  m ó­

w ić  na ten  tem at. Gazda jednak  naciskał, nalegał, w ięc dyrek to r rad nie rad  
w yzna ł, że. i ten anonim  był także od rodzicóu).

— T ylko  że skarga była nieco inna. Nie dotyczyła  w ódki. Skarga dotyczyła  
nauczyciela X , k tóry  „niespraw iedliw ie postaw ił dw óję“ córce skarżącego.

—; W takim, razie to nie był anonim ! — zdziw ił się Gazda — skoro podano  
nazw isko  ucznia  i ustalono stopień pokrew ieństw a  z autorem  listu!

—  O to chodzi, że nazw isko  ucznia było zm yślone. Podano inicjały, które nie  
odpow iadały nazw isku  ani im ien iu  żadnego ucznia w  tej klasie. Ale po spraw ­
dzeniu okazało się, że nauczyciel X  rzeczyw iście stawiał stopnie  subiektyw nie, 
często bez dostatecznego udokum entowania, w  postaci odpow iedzi ucznia.

— Dlaczegóż autor a r tyku łu  nie podał praw dziw ego nazw iska, skoro pisał 
prawdę?

— To jest w łaśnie na j przykrze jsze  w  te j całej sprawie: autor bał się prze­
śladowania sw ej córki (a m oże syna) za k ry ty k ę  szkoły.

S ionek  w yją ł papierośnicę i zapalił nerw ow a papierosa.
— B rak zaufania m iędzy  szkołą i rodzicam i, to rzecz bardzo zła. Po tym  

liście zastanow iłem  się, jaka jest przyczyna  tego braku  zaufania  w  naszej m ie j­
scowości i doszedłem  do przykrego  w n iosku , że jes teśm y w inn i m y sami. Nie 
u m iem y rozm aw iać z rodzicami.

Uczciwi, porządni, oddani Polsce L udow ej nauczyciele nie um ieją  rozm a­
w iać z rodzicam i, ani na zebraniach ogólnych, ani indyw idualnie.

— Ale jakie  m acie dow ody na to? — dopytyw a ł się Gazda. Ja tego w  sw o­
je j szkole nie zauw ażyłem .

— O powiem  W am  przykład  z n iedaw nej w izy tacji w  m o je j szkole. P rzyje­
chał w izyta tor, w izy tow ał szkołę, lekcje, zajęcia pozalekcyjne, a na zakoń­
czenie w izy tac ji oświadcza, że pragnie porozum ieć się z rodzicami. Dobra, 
zw o łu ję  m ój a k tyw . Ja k  sam i w iecie, w  80 proc. chłopi, robotnicy  i drobni 
rzem ieślnicy. 1 jak m yślicie, o czym  z n im i mówi pan w izytator?  Ni m n ie j ni 
w ięcej ty lko  o światopoglądzie naukow ym  i socja listycznej moralności. Mówi 
do tego tak, ja kb y  Pedagogikę Kairowa czytał, że „szkoła, w inna" a „rodzice 
pow inni", że „postula ty pedagogiki socjalistycznej głoszą“ i tak przez pół go­
dziny. A ż się skręcałem  słuchając, co on tym  b idnym  rodzicom w ygaduje (tzn. 
„pedngogizuje").

„W całej przyrodzie  — powiada  — i w  w ychow aniu  rozw ój dokonuje  się po­
przez w alkę przeciw ieństw , ścieranie się sprzeczności". I w  tym  tonie, w  ciągu 
pół godziny „w yłożył" całą d ia lektykę...

A le clou w szystkiego  było na końcu. W izyta tor zapytu je  (zgodnie z zasadami 
d yd a k tyk i) czy rodzice w szys tko  zrozum ieli i w szystko  jest jasne. Ano, odpo­
w iadają , że niby w szys tko  zrozum ieli. No, to jak, pyta  w izyta tor, czy ju ż  obec­
nie rozum ieją, że szko ły  nasze w ychow ują  w naukow ym  światopoglądzie, czy 
rozum ieją już, że. pom,agają i „winni" w ychow yw ać w duchu m aterializm  
dialektycznego i dziejowego.

A  na to K um ałkow a, praczka, odpowiada w  im ieniu  w szystk ich :
„Ano, proszę pana w izyta tora , zrozum ielim  dokum entn ie . A  ju ż  najlepiej 

zrozum iałam  tę w a lkę  przeciw ieństw . To tem u m ój Jasiek  wciąż mi się sprze­
ciwia, kłóci a w ydziw ia . A le teraz to ju ż  w im : lać chłopaka pasem  za sprzecz­
ności, bo inaczej bandyta z niego w yrośnie".

Gazda w ybuchną ł śm ieciłem :
— W yobrażam  sobie jego m inę! A  to ci uśw iadom ił!
S ionek też się uśm iechnął, ale na tychm iast spoważniał:
—  To by była niezła anegdota, gdyby ktoś ją  w ym yślił. A le  to rzeczywistość. 

Takim  stylem, z reguły  m ów im y do rodziców. M ów im y abstraktam i n iezro­
zum ia łym i dla nich. Zazw yczaj m ów im y o „zadaniach budow y podstaw  socja­
lizm u" zam iast ukazyw ać p ersp ek tyw ę  szczęścia ich i dzieci w  przyszłości, 
którą budu jem y Nalepiam y e tyk ie tkę  „moralność socjalistyczna", zam iast tnó- 
wić o tym , że w a lczym y o to, aby syn szanował rodziców , był ich dum ą i po­
ciechą, rze te lnym  porządnym  człow iekiem  o m ężnym  sercu, czys tym  czole 
i św ia tłym  um yśle  Przecież to byłoby to samo, ale pow iedziane w sposób 
trafiający do serc i um ysłów  ojca czy m atki. Na naszym, zebraniu ojciec czy 
m atka chce usłyszeć o tym , co go boli. o kon flik tach  z dziećm i w yrasta jącym i 
ponad zacofane środowisko, chce się upew nić czy szkoła nie zam ierza m u „wy­
drzeć dziecka", czy szkoła uczy dziecko czci i szacunku dla rodziców, k tó rzy  
w tw ardym  trudzie zdobyw ają środki na u trzym anie  i budują  to, co „pan 
profesor“ nazywa naukow o „podstawami socjalizmu". Tym czasem  rodzice"sły­
szą dużo p ięknie brzm iących „naukow ych" słów, które ty lko  łaskoczą ucho  — 
ale nie trafiają do przekonania i do serca.

Śpiący dotąd trzeci pasażer niespodziewanie w trącił sie 'do rozm ow y.
— Musze panom, przyznać całkow ita rację, istotnie, tak w łaśnie rozm awia  

się najczęściej (z rodzicam i i to nie ty lko  w  szkole. Pozwolą panowie, że się 
przedstawię...

Rozmowa potoczyła się dalej, ju ż we tró jkę  i ciągnęła się tak długo, a i po­
ciąg zaczął stukać n ierytm iczn ie  na zw rotnicach końcow ej stacji w  K.

C hciałbym  w yjaśnić czyteln ikom , ie  to ja w łaśnie byłem  tym  „śpiącym" pa­
sażerem.. Uczciwość każe mi przeprosić kol. kol Gazdę i Słonka, że bez porozu­
m ienia z nim i opublikow ałem  ich rozmowę w „Glosie N auczycielskim ".

W A C Ł A W  W A L E W SK I
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Materiały pomocnicze w kampanii 
'Przedwyborczej do rad narodowych

Roman Zam brow ski-— Nowy etap  w ,dzia­
łalności Rad Narodowych — „Nowe Dro­
gi" — nr 9, br.

Jerzy M orawski — Węzłowe zagadnienia
propagandy w kam panii wyborczej do rad | 
narodow ych — „Nowe Drogi“ — nr 10. br. 
W ydaw nictw a „Książki i Wiedzy" z 1954.

Jerzy  T epicht — Jak  lud polski gospoda­
ru je  w swoim kraju . str. 112. cena zl 2.20.

Jerzy  Tepicht — Kto dzjś rządzi w Pań­
stw ie Polskim (K onstytucja ludu polskie­
go). str 04. cena zi 0.90.

Henryk Korotyński — W yhieramy do rad 
narodow ych str. 64. cena zi 0 95.

Mieczysław Rńg-Swłostek — Co daje wsi 
utw orzenie grom adzkich rad narodowych, 
str. 60, cena zl 0,90.

------------------ 1 Głos Nauczycielski]  — ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Omawiamy instrukcje fnrtttgramnwe>
M atem atyczne i logiczne kłopoty polonisty 

iu liceum pedagogicznym
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M. M anell i S. Zaw adzki — O ordynacji 
wyborczej do rad narodowych, str. 64, ce­
na zł 1,—.

A. W eber — Podziem ne rady narodow e 
w walce o Polskę Ludową, str. 80, cena 
z) 2,—.

M. Bańkowiez — Pierw sze zebranie bab­
ki K owalskiej, str. 24. cena zi 0.50.

Roman Zam brow ski — O politycznym 
znaczeniu wyborów do rad narodowych.

M arian Rybicki — Rozwój rad narodo­
wych w Polsce Ludowej i ich zadania na 
obecnym etapie.

Jerzy  K ow alew ski — O sytuacji m ię­
dzynarodow ej,

Rroszury są do nabycia w K om itetach 
F rontu  Narodowego.

TV ATJKĘ w  bieżącym  roku  szkolnym  
rozpoczęliśmy z przekonaniem , że 

in s trukc je  program ow e, korygujące w 
widoczny sposób obow iązujące program y 
a naw et zm ieniające je niem al całkow i­
cie (np. w ki. I lic. pedi). w ydatnie przy­
czynią sie do osiągnięcia lepszych w yni­
ków nauczania.

W praw dzie instrukcje program ow e dla 
szkól ogólnokształcących ukazały się 
dopiero tuż przed rozpoczęciem roku 
szkolnego i to w hom eopatycznej dozie, 
a in s trukc je  program ow e dla liceów pe­
dagogicznych — już po rozpoczęciu roku 
szkolnego, w praw dzie uczniow ie k l.I li­
ceów pedagogicznych już przed rozpo­
częciem roku szkolnego zaopatrzyli się 
w  ..W ypisy“ na kl. V III, choć w cale im 
te  „W ypisy“ nie są potrzebne — ale to 
w niczym nie przekreśla faktu , że nowe 
in s trukc je  w zakresie języka polskiego 
reduku ją  przeładow anie m ateria łu  p ro ­
gram ow ego i um ożliw iają pełniejszą 
m arksistow ską in te rp re tac ję  dzieła lite­
rackiego.

Mamy już za sobą kilka tygodni re ­
alizacji nowych program ów , a więc 
okres czasu za k ró tk i może na w yczer­
pującą ich ocenę, ale w ystarczający dla 
dostrzeżenia n iektórych usterek . Nie 
siląc się więc na pełną ocenę program u 
języka polskiego chcę podzielić się k ilku  
uw agam i „na gorąco“ w nadziei, że m o­
gą one przyczynić się do usunięcia 
istn iejących b rak ó w .'

„U zbrojony“ w kalendarz na rok 1954 
i 1955 oraz w dw ie ins trukc je  p rogra­
m owe przystąp iłem  do sporządzania 
rocznego rozkładu m ateria łu .

W kl. IV w yglądało to w sposób nastę­
pujący. O pierając się na ośw iadczeniu 
t.zśv. sfer m iarodajnych  przyjąłem  za pe­
w nik, że egzam iny dojrzałości w  bież. 
roku szkolnym  rozpoczną się w  połowie 
m aja. Zatem  obliczyłem  z kalendarzem  
w ręku, że od 1 w rześnia do 15 m aja  
jes t ogółem 257 dni. Od liczby tej o d ją ­
łem: 34 niedziele, św ięto (l.X I), 1 u ro ­
czystość szkolną (i.IX ), 22 dni ferii zi­
mow ych i w iosennych i w rezultacie 
otrzym ałem  199 dni nauki szkolnej. W y­
nik porów nałem  z in s trukc ją  p rogram o­
wą: 192 godz. Braw o, „zbyw ało“ mi 7

O  w y f o o r a d b .

n a  SekeJ# n a u k i  o I l o o s í y í u c l i
Zgodnie z zarządzeniem  M inistra 

O św iaty w okresie kam panii wyborczej do 
rad  narodow ych nauczyciele nauki o 
K onstytucji przestaw ili w rozkładzie m a­
te ria łu  nauczan ia  tem atykę o radach  n a ­
rodow ych ze stycznia na listopad.

Byłem na lekcji w jednej z białostockich 
szkół podstaw ow ych w klasie VII na te ­
m a t „Zadania rad  narodow ych na tle p ro­
gram u w yborczego M iejskiego K om itetu 
F ron tu  N arodowego w B iałym stoku“. N a­
uczycielka przygotowała się bardzo su­
m iennie  do tei lekcji zaznajam iając się 
r bogatą lite ra tu rą .

W naw iązaniu  młodzież pow tórzyła 
w iadom ości z poprzedniej lekcji o histo 
rycznej drodze rozw oju naszych rad, zna­
czeniu nowego podziału adm inistracyjnego 
i zasadach p raw a wyborczego. Poniew aż 
w  tej części lekcji znalazły się trzy boga 
te w treść zagadnienia, zajęły  one aż 20 
m inut. Odbiło się to u jem nie na przeb ie­
gu drugiej części lekcji.

Nowy tem at został om ów iony w edług 
p lanu , którego punk ty  nauczycielka zapi­
sała na tablicy: 1, Osiągnięcia i zadania go­
spodarcze, 2. Osiągnięcia kultu ralno-ośw ia­
tow e oraz socjalno-bytowe. 3. Z adania ogól­
ne. W oparciu o program  wyborczy M iej­
skiego K om itetu Frontu Narodowego pró­
bow ała nauczycielka w spólnie z uczn ianr 
wyliczyć osiągnięcia i zadania m iejskiej 
rady  narodow ej w edług powyższej tem a­
ty  lei.

W ykazali więc. że B iałystok może po­
szczycić się dużym i osiągnięciam i gospo­
darczym i: w m iejsce daw nych m ałych fa­
b ryk  i fabryczek budu je  się nowoczesne 
duże zakłady w łókiennicze, jak  kom binat 
w  Fastach, roszarn ia  lnu. fabryka przy ­
rządów  i uchw ytów , tuczarn ia  i rzeźnia 
drobiu, nowoczesny b row ar w  Dojlidach 
i inne.

O siągnięcia ku ltu ra lno  - ośw iatow e to 
przeszło trzy 1 pół raza wiecej przed­
szkoli niż. w r. 1938. 19 szkół podstaw o­
wych, 24 szkoły średnie i zawodpwe, A ka­
dem ia Medyczna i W ieczorowa S /kęła  Inży­
nierska, T ea tr  im. Al. W ęgierki i T ea tr 
K ukiełkow y dla dzieci, ponad 160 am a­
torskich  zespołów artystycznych, dw a k i­
na, gmach T PPR  z k lubem  książki i prasy. 
7,w iązkow y Dom KuHury. ponad 70 św ie­
tlic przyzakładow ych, w ielki księgozbiór 
B iblioteki M iejskiej.

7, osiągnięć socjalno-bytow ych dzieci w y­
m ien ia ją  70 placów ek zdrowia, przeszło 
trzyk ro tny  w zrost liczby łóżek szpitalnych 
w  stosunku do roku 1938. szybki rozwój 
handlu  i punktów  usługowych, coraz w ię­
cej lepszych tow arów  w sklepach, budo­
w ę i rem onty m ieszkań, rozwój sieci wo­
dociągowej i kanalizacji.

P rzyk łady  na „Z adania ogólne“' podała 
nauczycielka sam a w ym ieniając tylko w al­
kę z b iurokratyzm em , z chuligaństw em  i 
nieróbstw em , w atkę o dyscyplinę pracy, 
rozpatryw an ie  skarg  i zażaleń.

L ekcja została zakończona w nioskiem, 
że rady narodow e zwalczą wszelki wyzysk, 
podniosą stan  gospodarczy, ku lturalno- 
ośw iatow y i socjalno-bytow y pracującej 
ludności danego terenu.

Należy stw ierdzić, że tok lekcji był w 
zasadzie dobry  .Jednakże cel dydak tycz­
no-w ychow aw czy nie został w pełni osiąg­
nięty^ Ogrom m ateria łu  zaw arty  w p ro ­
gram ie wyborczym M iejskiego K om itetu 
F ron tu  Narodowego Białegostoku przysło­
nił nauczycielce zadania rad narodowych 
w  całym  "kraju, na które zresztą w skazuje 
in s trukc ja  program ow a dla klasy VII (te­
m at 18). Po omówieniu osiągnięć i zadań 
białostockiej rady narodow ej należało do­
prow adzić do sform ułow ania zadań rad 
narodow ych w oparciu o tekst Konstytucji.

Jak ie  wnioski nasuw ają  się na podsta­
w ie powyższej lekcji?

Po pierwsze. Dobrze jest uw zględniać 
m ateria) terenow y, gdyż otw iera on dzie­
ciom oczy na to, co codziennie widzą-, lecz 
m ało się' nad tym zastanaw iają. Jednakże 
na tvm nie należy poprzestawać. Trzeba 
jeszcze w iązać m aterial terenowy z zagad­
nieniami ogólnopolskimi.

Po drugie. Trzeba wystrzegać się prze-

ładow yw ania lekcji m ateria łem  rzeczo­
wym, gdyż u trudn ia  to osiągnięcie celu dy­
daktyczno-wychowawczego. Trzeba jedno­
cześnie dążyć do tego, by om aw iany m a­
teria ł byl już przez uczniów poz.nany w 
zarysie przed lekcją. Na przykład o zada­
niach rad narodow ych mogli się uczniowie 
dowiedzieć uprzednio z rozplakatow anych 
na mieście program ów  wyborczych Komi­
tetu Frontu Narodowego. Przyczyniłoby się 
to do uspraw nien ia  przebiegu lekcji.

Po trzecie. O rganizacje pracy domowej 
ucznia należy dokładnie przem yśleć przed 
lekcją. Nie można zadaw ać zbyt dużo i w 
sposób ogólnikowy, jak to zrobiła prow a­
dząca lekcję. Zadając zbyt dużo i w spo­
sób nieprzem yślany przyzw yczajam y ucz­
niów do lekceważącego trak tow an ia  przed­
miotu lub też obciążamy ich nadm ierną 
pracą, na co sie pow szechnie narzeka.

Po czw arte. Nowe term iny i pojęcia uży­
te w tem acie i p lanie lekcji należy w yjaś­
nić uczniom bezpośrednio po ich zastoso­
w aniu. Na lekcji białostockiej takim  nie­
zrozum iałym  dla uczniów term inem  był do 
końca w yraz: „socjalno-bytow y".

BRUNON SIW EK

godzin! I Już m iałem  dokonać podziału 
tych 192 godzin na 199 dni lekcyjnych, 
kiedy nagle przypom niałem  sobie, (nie­
ste ty  tylko ja, a nie autorzy Instrukcji), 
że uczniów  kl. IV liceów pedagogicznych 
obow iązują w ciągu roku 2 tygodnie 
p rak tyk i pedagogicznej w szkołach pod­
stawow ych. (Już po sporządzeniu roz­
kładów  dow iedzieliśm y się, że w ym iar 
czasu na p rak ty k ę  pedagogiczną został 
w  bież. roku zmniejszony: zam iast dwu 
tygodni, czyii 12 dni — 11 dni).

Nowy rachunek: 199 — 12 >=• 187.
Porów nując ten w ynik z in strukcją  p ro ­
gram ow ą stw ierdziłem  ze sm utkiem , że 
do zrealizow ania program u zabraknie mi 
5 godzin. Teoretycznie, bo praktycznie 
na  pew no więcej. T rudno  bowiem sobie 
w yobrazić, by w ciągu roku szkolnego 
uczniow ie klas czw artych nie byli na 
jak ie jś  wycieczce, by- w  szkole nie od­
była się w godzinach lekcyjnych żadna 
uroczystość szkolna, by nauczyciel ani 
razu  nie został w ezw any na jakąś „waż­
ną" konferencję, by na przeszkodzie nie 
stanęła  grypa czy angina. P rak tycznie  
więc do zrealizow ania program u zabrak­
nie nie 5 a co najm nie j 10 godzin lek­
cyjnych.

W krótce Jednak kłopoty  m atem atycz­
ne ustąpiły  m iejsca kłopotom  logicznym, 
k iedy porów nałem  ins trukc ję  program o­
w ą dla liceów pedagogicznych z in­
stru k c ją  dla szkół ogólnokształcących.

Ja k  wiadomo, w  liceach pedagogicz­
nych m ateria ł program ow y z jęz. pol­
skiego w kl. IV jest rozszerzony w po­
rów nan iu  z m ateria łem  program ow ym  
w liceach ogólnokształcących przez do­
danie  15 godzin lite ra tu ry  dziecięcej 1 
30 godzin m etodyki. Razem 45 godzin. 
By móc ten rozszerzony program  rea li­
zować, w liceach pedagogicznych u sta ­
lono nie 5 a 6 godzin tygodniow o języka 
polskiego.

R ozwiązanie proste, ale w cale nie 
najszczęśliw sze, bo chłonność um ysłów  
uczniow skich n ie  jest rozciągliw a jak  
guma.

Aie 1 ten prosty, niem al Salomonowy
snosób, okazał się niew ystarczający. 
W kl. IV liceum pedagogicznego jest 
więc w ciągu roku szkolnego o 32 godzi­
ny nauki języka polskiego w ięcej (32 
tygodnie) niż w  kl. XI liceum  ogólno­
kształcącego. M ateria ł nauczania jednak  
zw iększył się o 45 godzin program ow ych. 
Różnice: 45 — 32 = 13 godzin pokryto  
drogą następujących „oszczędności": bie­
żące życie literackie: w  lic. ogólnokszt.
— 10 godz.. w lic. ped. — 6. oszczed. — 
4 godz.; ćwiczenia w mów ieniu i pisaniu 
w lic. ogólnokszt. — 28 godz., w lic. ped.
— 18, oszczęd. — 10 godz.

Razem „oszczędności" 14 godzin.
Z tych 14 zaoszczędzonych godzin po­

kry to  niedobór w wysokości 13 godzin, 
a pozostałą 1 godzinę dodano w spaniało­
m yślnie na historię lite ra tu ry  w raz z syn­
tezą.

W rezultacie tych  przesunięć program  
języka polskiego w  kl. IV lic. ped. 
przedstaw ia , się w sposób następu jący : 
kurs lite ra tu ry  — 89 godz., synteza histo­
rii lite ra tu ry  —22 godz., bieżące życie li- 
te iack ie  — 6 godz., lite ra tu ra  dziecięca — 
15 godz.. nauka o języku — 12 godz., 
ćwiczenia w mówieniu i pisaniu — 18 
godz., m etodyka języka polskiego — 
30 godz.

Czy tak i podział czasu jes t zgodny z 
potrzebam i nauczania języka polskiego 
w liceach pedagogicznych na obecnym 
etapie?

U i r a g i  d z ia ła c z a  s p o r t o i r e g o
Toczy się dyskusja  na tem at now ych in - j w  w ytypow anych na terenie k ra ju  ośrod-

N iestety, odpow iedź mus! brzm ieć: nie.
Tyle się m ów i o n iedostatecznym  po­

ziomie nauczania g ram atyk i w  szkołach 
podstawow ych, o niezadow alającej po­
praw ności językow ej i stylistycznej 
absolw entów  szkół podstaw ow ych i li­
cealnych, o b rak u  naw yków  popraw nego 
i estetycznego pisania. Poruszano te 
spraw y w  dyskusji p rasow ej, stw ier­
dzają ten  stan  nauczyciele liceów 
i profesorow ie szkól wyższych.

Celem uzupełn ien ia  n iek tórych  b ra ­
ków  in s trukc ja  d la liceów  ogólnokształ­
cących „w ygospodarow ała" 10 godzin, w. 
porów naniu do poprzednio obow iazuia- 
cego program u, na  „pogłębienie popraw ­
ności językow ej i stylistycznej oraz 
u trw alen ie  naw yków  popraw nego i este­
tycznego pisania".

N atom iast in s trukc ja  program ow a dla 
liceów pedagogicznych zam iast tę ilość 
godzin na ćwiczenia w  mów ieniu i p i­
saniu jeszcze pow iększyć (chodzi prze­
cież o przyszłych nauczycieli), to  ją li­
kw iduje. W ten  sposób n ie jako  „zatw ier­
dzono“ nieudolność językow ą uczniów 
w szkołach podstaw ow ych na w iele 
dalszych lat.

A 12 godzin w  kl. TV liceum  pedago­
gicznego przeznaczone na naukę o języ­
ku. obejm ującą tylko wiadomości o spo­
łecznej roli języka, o funkcjach języka 
1 k u ltu rze  jeżyka — to  już zupełne n ie­
porozum ienie.

T akie stanow isko autorów  in s tru k c ji 
znajdu je  się w  całkow itej sprzeczności 
z w ym aganiam i staw ianym i na egzam i­
nach m aturalnych . Ilość tem atów  m a tu ­
ra lnych  z zakresu  g ram atyk i stale w zra­
sta ła  i w  ubiegłym  roku  objęła 'U 
w szystk ich  tem atów . Myślę, że nie zn a j­
dzie się w  całej Polsce ani jeden n a ­
uczyciel języka polskiego w liceum  pe­
dagogicznym , k tó ry  ograniczy się lo ja l­
nie do ram  p rogram u w  zakresie nauk i
0 języku, bo spowodowałoby to jego 
kom prom itację  na egzam inie dojrzałości. 
Dlaczego wiec autorzy In s trukcji zm u­
szają nauczyciela do lekcew ażenia do­
k um en tu  państw ow ego, jak im  jest 
Instrukcja  „program ow a? A może autorzy  
in s trukc ji w ierzą w  trw ałość w iadomości 
uczniow skich zdobytych w  klasach 
niższych w  zakresie  nauki o języku? 
Jeśli tak . to  czem u na pow tórzenie i 
u trw alen ie  w iadom ości z zakresu  h is to ­
rii li te ra tu ry  (ostatn ie 3 la ta  nauki) 
przeznaczają aż 22 godziny?

In s tru k c ja  p rogram ow a dla liceów 
pedagogicznych nie docenia rów nież 
znaczenia lite ra tu ry  w spółczesnej. P ro ­
g ram  przew iduje  w  kl. IV om aw ianie 
ty lko  'dwu współczesnych powieści: „S ta­
re  i nowe" (t. 1) L. R udnickiego i „Pa­
m iątka  z Celulozy" I. N ewerlyego.

W liceach ogólnokształcących Inne 
pozycje z li te ra tu ry  współczesnej mogą 
być opracow yw ane w kl. X I łącznie z 
lek tu rą  współczesnych czasopism spo- 
łeczno-literackich  w ram ach  10 godzin, 
na „bieżąfce życie literack ie". In s trukc ja  
d la  liceów pedagogicznych reduku je  tę 
skrom ną ilość godzin do 6. A przecież 
absolw entom  liceów pedagogicznych — 
nauczycielom  szkół' podstaw ow ych','’ p ra ­
cującym  najczęściej w środow isku w ie j­
skim, znajom ość lite ra tu ry  współczesnej
1 zagadnień bieżącego życia literackiego 
jes t bardziej po trzebna niż absolw en­
tem  liceum  ogólnokształcącego.

W następnym  a rtyku le  poruszę jeszcze 
kłopoty zw iązane z program em  klasy  I 
liceów pedagogicznych.

TADEUSZ MURASIEW ICZ
Zakopane

strukcji program ow ych z poszczególnych 
przedm iotów  nauczania. W zw iązku z tym 
pragnę wypowiedzieć k iika uw ag na te­
m at w ychow ania fizycznego w szkole.

Zagadnieniem  kluczowym jes t niew ątpli­
wie sp raw a w ym iaru  obowiązkowych go­
dzin w ychowania fizycznego  uczniów.

Z aaw ansow any już tok prac Insty tu tu  
Pedagogiki nad rew izją w k ierunku 
zm niejszenia ogólnej liczby godzin w sk a ­
li tygodniow ej, zgodnie z norm am i usta­
lonym i przez higienę szkolną, zakłada re ­
dukcję  przysposobienia sportowego, a więc 
zm niejszenie o połowę czasu na obowiąz­
kowe w ychow anie fizyczne uczniów.

Ta niezw ykle w ażka spraw a stała się 
ostatn io  przedm iotem  poważnych rozw a­
żań teoretyków  w ychow ania fizycznego [ 
In s ty tu tu  N aukowego K ultury Fizycznej j 
T rudna bowiem do przyjęcia jest a rgum en­
tacja w skazująca na konieczność zm niej- i 
szenia przeciążonego budżetu czasu lek- I 
cyjnego ucznia, jeśli się zważy, że usu­
nięcie tej w ady nastąpić m a kosztem  w y­
chow ania fizycznego. Nie taki, zdaje się, 
w niosek należy rów nież w yciągnąć,z  fak­
tu  zaniedbyw ania w n iektórych szkołach 
zajęć przysposobienia sportow ego lub  n ie ­
zadow alającego ich poziomu.

Zdaniem  Głównego K om itetu  K u ltu ry  
Fizycznej problem  w ym aga w szechstron­
nego rozpatrzenia i ostateczna decyzja nie 
może stw orzyć sy tuacji, k tóra  w rezu lta ­
cie oznaczać będzie cofnięcie aię z pozycji 
w ytyczonej podstaw ow ym i dokum enta­
mi P a rtii i w ładz państw ow ych w spraw ie 
k u ltu ry  fizycznej i sportu.

Należy tu ta j rów nież zaznaczyć, te  n ie ­
pokój pow inien powodować fakt, iż w 
większości szkół — o liczbie nauczycieli 
poniżej 6 — na ucznia przypada zaledwie 
jedna godzina w ychow ania fizycznego ty ­
godniowo. Pokrzyw dzone jest tu  głównie 
dziecko naszej wsi, k tó ra , jak  to  w ykaza­
ło osta tn ie  Plenum  GKKF, ma na jw ięk ­
sze b rak i i zaniedbania w rozw oju k u ltu ­
ry  fizycznej i stąd  w ym aga szczególnej 
opieki i koncentracji w ysiłków  w szyst­
kich zainteresow anych czynników.

Z problem em  popraw y w yników  naucza­
nia i w ychow ania łączy się zagadnienie 
kryteriów  ocen. T em at ten n u rtu je  od 
dłuższego czasu k rąg  nauczycieli w ychow a­
nia fizycznego i w skazuje, te  życie samo 
zmusza do jego rozw iązania.

W ychow anie fizyczne, Jako przedm iot
nauczania, w inno mieć w ypracow ane m ier­
niki — spraw dziany osiągnięć, k tó re  d a ­
łyby nauczycielow i możność obiektyw nej, 
a więc w ychowaw czej kontroli 1 oceny 
postępów  ucznia. Podczas gdy w krajach  
dem okracji ludow ej, szczególnie na Wę­
grzech i w N iem ieckiej Republice Demo­
kratycznej, dopracow ano się już cennych 
metod w tym zakresie, u nas obserw uje 
się niepożądaną dowolność w yw ołująca 
n ierzadko różnorakie nieporozum ienia 
u trudn ia jące  nauczycielowi wf i tak  n ie­
ła tw ą i odpow iedzialną pracę.

W ypracow anie spraw iedliw ych k ry te ­
riów oceny ucznia z w ychow ania fizycz­
nego jest n iew ątpliw ie zagadnieniem  zło­
żonym i stw arzającym  trudności, k tó re  
nakazu ją  podejście do spraw y w sposób 
rozważny, głęboko przem yślany i realny 
dla naszych w arunków . W arto przypom ­
nieć, że w NRD w prow adzono egzam iny 
z w ychow ania fizycznego naw et do m atu ­
ry. W pojęciu w ielu ludzi u nas jes t to 
do pew nego stopnia rew elacją.

Słuszną więc w ydaje się propozycja 
Głównego K om itetu K ultury  Fizycznej 
idąca w kierunku  przeprow adzenia badań

kach, przy równoczesnym w prowadzeniu 
kryteriów  stosow anych w krajach demo­
kracji ludow ej i przy w ykorzystaniu naj­
ciekawszych spośród już w ypracow anych 
i w ypróbow anych przez naszych najlep­
szych nauczycieli.

A kcją badań pow inna kierow ać specjal­
na kom isja złożona z przedstaw icieli za­
interesow anych insty tucji i urzędów  oraz 
najbardziej doświadczonych praktyków - 
wychowawców fizycznych. Komisja w inna 
równocześnie grom adzić doświadczenia 
nauczycieli w terenie, aby równolegle z 
w prow adzeniem  nowego program u w.f. mo­
gło ukazać się zarządzenie w prow adzają­
ce do szkół nowe obiektyw ne k ry te ria  
ocen. a może i naw et egzam iny z wycho­
w ania fizycznego. Tym sam ym  „zginie 
śm iercią n a tu ra ln ą"  nie cieszące się sym ­
patią zarządzenie dopuszczające promocję 
uczniów z niedostateczną oceną z w yrho- 
w ania fizycznego. T.

W pełni w ykorzystać k red y ty  na pomoce naukowe
bieżącym  roku Zarząd Przem ysłu 
Szkolnego przeprow adził ankietę 

dotyczącą zaopatrzenia szkół w pomoce 
naukow e. W yniki ankiety  pozw alają 
stw ierdzić, że zaopatrzenie to  w stosunku 
do stanu  przew idzianego w „N orm ach za­
opatrzenia szkoły ogólnokształcącej w po­
moce naukow e“ jest w niektórych dzia­
łach. w skali krajow ej bardzo niskie.

I tak :
JĘZYK P O LS K I: ta b lic e  do  n a u k i o Języku

— 9 p ro c .; H ISTO RIA I N A U K A  O KONSTY­
TUCJI: m ip y  — 8 p ro c .; B IO LO G IA : o p ty k a  — 
5 p ro c .; M A T E M A T Y K A , ta b k c e  — 3 p ro c .; 
m o de le  i p rz y rz ą d y  — 2 p ro c .; G EO G R AFIA : 
m a p y  » a tla s y  — 26 p ro c ., ta b lic e  — 6 p ro c .; 
F IZ Y K A : m e c h a n ik a  — 15 p ro c .*  o p ty k a  —
4 p ro c .; e le k try c z n o ś ć  — 20 p ra ć .; C H E M IA :
p rz y rz ą d y  5 p roc .

N ie p o k o ją c o  p rz e d s ta w ia  się ró w n ie ż  za ­
o p a trz e n ie  szkó ł w  p oszcze g ó ln ych  g ru p a c h  
w d a n y m  d z ia le .

Np. s z k o ły  z a o p a trz o n e  są je d y n ie  w  ta b li ­
ce n ie zb ę dn e  do o p a n o w a n ia  te c h n ik i c z y ta ­
n ia  w  k l. I w  9 p ro c ., zaś w ta b lic e  do o r to ­
g r a f i i  Jedyn ie  w 11 p ro c .; w  ta b lic e  do  fo n e ­
ty k i ,  o r to g ra f i i ,  m o r fo lo g i i,  s ło w n ic tw a , do 
jęz. ro s y js k ie g o  w  g ra n ic a c h  0 ,6 - -3  p ro c .; 
p re p a ra tó w  m ik ro s k o p o w y c h  do b io lo g ii jest 
z a le d w ie  5 p ro c : b a rd z o  p o ży te c z n y c h  w n au ­
ce p rz e z ro c z y  z z a k re s u  a g ro b io lo g ii je s t za­
le d w ie  0.7 p ro c ., p rz e z ro c z y  b o ta n ic z n y c h  
0,6 p ro c ., m o d e li i p rz y rz ą d ó w  cło m a te m a ty  
k i w lice a ch  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i szko łach
11 - le tn ic h  m a m y  ty lk o  6 p ro c .

N aw et s z k o ły  na te re n ie  m. st. W a rsza w y 
m a ją  w  s to s u n k u  do n o rm  z a o p a trz e n ia  ty !kc  
5,1 p ro c . m o d e li do  n a u k i g e o g ra f i i,  zaś 
w  z a k re s ie  f iz y k i  — ty lk o  10 p ro c . pom ocy 
n a u k o w y c h  do n a u k i o p ty k i,  20 p ro c . do nau 
k i o c iecza ch  i g a za ch , 0,5 p ro c . do  n a u k i 
o e le k try c z n o ś c i (p rz e z ro c z a ); w  za k re s ie  
c h e m ii — s z k o ły  w a rs z a w s k ie  m a ją  ty lk o  
13,5 p ro c . p rz y rz ą d ó w  s z k la n y c h  i ty lk o  
13,2 p ro c . ta b lic .

Jak ie  są przyczyny tego stanu  rzeczy?
Pierw sza przyczyna to niepełne i w a­

dliwe realizow anie budżetu szkół i w y­
działów ośw iaty, pomimo przeznaczenia 
znacznych kwot na pomoce naukowe.

Budżet terenow y za I półrocze br. 
szkolnego zrealizow any był w granicach 
30—35 proc. Od lat obserw uje się w 
szkołach i pow iatow ych wydziałach 
ośw iaty niepokojące zjaw isko zakupyw a­
nia (i to zwłaszcza przy końcu roku) dro­
gich pomocy naukow ych, często naw et 
nie odpow iadających program ow i, reali­
zowanemu przez szkoły. Szczególnie po­
szukiw ane są drogie modele — co pozwa­
la szybko i bez kłopotu „ulokow ać" go­
tów kę w CEZAS-ie, choć w nikliw e prze­
analizow anie potrzeb szkoły ujaw niłoby 
niew ątpliw ie palące potrzeby najp rost­
szych pomocy (i tanich) z zakresu chemii 
czy fizyki, np. term om etrów , dynam o- 
rnetrów, odczynników  chemicznych.

Druga przyczyna leży w tym. że pra­
cownicy nadzoru pedagogicznego i ODKO 
rie in teresu ją  się dostatecznie pomocami 
naukowymi w szkołach oraz tym. czy 
używa się pomocy naukow ych na lek­
cjach. w szczególności zaś zbyt mało in­
teresują się realizacją budżetu terenow e­
go przeznaczonego na zakup pomocy nau-. 
kowych.

Za brak  pomocy naukow ych odpowie­
dzialny jest wreszcie .i nauczyciel. Gdyby 
nauczyciele więcej starali się o pomoce, 
zabiegali o nie. kategorycznie ich żądali, 
w spom agani w tych słusznych życzeniach 
przez kierow ników  ODKO, gdyby m aso­
wo brali udział w produkow aniu łatwych 
pomocy przez szkoły, stan  zaopatrzenia 
szkói w pomoce w yglądałby nieporów na­
nie leptej. Nie byłoby wówczas takich 
w ypadków, jak  np. w L iksajnach, w woj. 
olsztyńskim , gdzie w czasie w izytacji 
stwierdzono, że w szkole znajdu je  się 
tylko jedna jedyna „pomoc naukow a“... 
— skrzynka na m inerały (aie bez m inera­
łów).

K ierow nicy szkół i nauczyciele m ają 
wreszcie często w iele trudności w  „zdo­
byciu" pomocy naukow ych w wojewódz­
kich punktach sprzedaży CEZAS nie 
zawsze dobrze i na czas zaopatrzonych 
w odpowiedni asortym ent tow arów . Prze­
szkodą w spraw nym  zaopatrzeniu szkói 
jest też zbyt m ała znajom ość potrzeb 
szkoły ze strony pracow ników  punktów  
terenow ej sprzedaży CEZAS. brak  środ­
ków płatniczych w łaśnie wtedy. kiedy 
upragniony tow ar leży na składzie w 
CEZAS, brak środków  transportu  i wiele 
innych. Nie ułatw ia sytuacji b rak  ilustro ­
w anego katalogu CEZAS. podającego 
krótki opis pomocy naukow ych. K atalog 
taki ma jednak w krótce się ukazać.

Jak ie  środki zaradcze stoją przed nami,

aby w najskuteczniejszy sposób, szybko 
powiększyć ilość pomocy naukow ych w 
szkołach?

W ymienić tu trzeba przede wszystkim  
konieczność całorocznej w spółpracy nau ­
czycielstw a z terenow ym i punktam i 
sprzedaży CEZAS. Jak  taki kontak t w pły­
wa na zaopatrzenie szkół, może posłużyć 
przykład pow iatu kołobrzeskiego, gdzie 
in struk to r f'zyki i chemii stara  się za­
opatrzyć szkoły w niezbędne m ateriały  ; 
ma duże osiągnięcia w  tym  zakresie.

Terenow e punkty  sprzedaży 1 m agazy­
ny CEZAS zaopatrzone są obecnie w m a­
sę tow arow ą w artości ponad 30 m ilio­
nów złotych. Zapobiegliw y kierownik 
szkoły, a zwłaszcza dyrek tor liceum (bę­
dącego sam odzielną jednostką budżetow ą 
a więc placów ką dysponującą według 
w łasnych potrzeb budżetem ), ma moż­
ność jeszcze w roku bieżącym z kredy­
tów tegorocznego budżetu uzupełnić za­
opatrzenie swej szkoły. Celem przygoto­
w ania się do tego w inien w raz z nauczy­
cielami sk rupu la tn ie  przeanalizow ać sta r 
zaopatrzenia swej jednostki w pomoce 
Podstawow ym  zadaniem  dyrektorów  i 
kierow ników  szkól pozostaje jednak jak 
najszybsze opracow anie długofalow egr 

, planu zaopatrzenia w pomoce naukowe 
na okres co najm niej 3—5 następnych 
lat. Nie możemy dopuścić do tego, aby 
istniały w Polsce nadal takie  szkoły, w 
których rzadkością są najpospolitsze po­

Szczęśliiuiec

— T y wiesz, Franek zdobył I m iejsce w zbiórce m akulatury.
— Fiu, żeby m ój tata, byl k ierow nikiem  w ydziału  oświaty, to 
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moce naukow e, jak mapy. globusy, pod­
staw ow e przyrządy do fizyki, chem ii i
geografii.

System atyczna w spółpraca szkół 
z CEZAS-em nie Jest jednak w ystarcza­
jąca dla pełnego zaspokojenia potrzeb 
szkoły. B rak pomocy naukow ych jest 
jeszcze bardzo poważny i na pełne zaspo­
kojenie potrzeb szkół są konieczne ol­
brzym ie kwoty. Wiele szkól zawdzięcza 
dużo pomocy naukow ych kom itetom  ro­
dzicielskim i w  dalszym  ciągu trzeba li­
czyć na w ielką z ich strony pomoc. Ale 
również nauczyciele mogą mieć poważny 
w pływ na w yposażenie szkół, jeśli w od­
powiedzi na apel H awlickiego przystąpią 
masowo do w ytw arzania w szkołach i 
pracow niach międzyszkolnych prostych 
pomocy, dostępnych dla każdej szkoły 
i pożytecznych dla każdego ucznia, sto­
sując się do w skazów ek opracow anych 
w tym zakresie w w ydaw nictw ach Insty- 
utu Pedagogiki.

Z całym  naciskiem  podkreślić jednak 
należy, że ten w kład pracy ze strony na­
uczycielstwa będzie o tyle cenny, jeśli 
szkoły produkując pomoce naukow e na 
własny użytek będą m iały na względzie 
•eahzowanie celów dydaktycznych. Roz­
winąć tu można u uczniów zaintereso­
wanie poszczególnymi przedm iotam i nau­
czania i spowodować dokładne zapozna­
nie się zarów no z przeznaczeniem , jak 
i s tru k tu rą  w ykonyw anych pomocy szkol­
nych.

Na koniec kilka słów o b raku  posza­
now ania dla pomocy naukow ych w szko­
łach. W toku w izytacji obserw uje się aż 
nadto  liczne w ypadki zupełnego braku 
zainteresow ania pomocami ze strony kie­
row ników  szkół i nauczycieli. Porozrzu­
cane w szafach (a niekiedy, w braku 
szafy, naw et po kątach kancelarii lub 
gabinetów), zakurzone, uszkodzone — 

.p rzedstaw iają  sm utny obraz zaniedbania.
Braki, o których była wvżej mowa i 

środki zaradcze, jakie należy przedsię* 
wziąć, uśw iadam iam y sobie, kiedy kry­
tycznie i sam okrytycznie oceniam y przy­
czyny takiego stanu rzeczy, jak ' od­
zw ierciedla nam  ankieta Zarządu Prze­
mysłu Szkolnego. Braki te powinny 
wzbudzać niepokój u nauczycieli i p ra­
cow ników  nadzoru pedagogicznego.

Od ak tyw nej postawy szerokich mas 
nauczycielskich, od troski kierow ników  
szkól, od pomocy ze strony aparatu  nad­
zoru i ODKO zależy, czy w yniki ankiet) 
w zakresie zaopatrzenia szkół pozostań? 
a larm ującą w praw dzie lecz m artw ą Ute 
rą. czy też zmobiUzują szkoły do jak naj­
usilniejszego dążenia do zaopatrzeni? 
swych placówek w pomoce, co przyczyn 
się n iew ątpliw ie do podniesienia wyni 
ków nauczania w szkołach.

JA NINA  ORDYNOOWA 
,  D yrektor Dep. w Min. Oświaty

„Proszę mnie 
przepytać z całego 

materiału“
•sAAAj
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O trzym aliśm y następujący list od kol. 
H eleny Jakubow skiej z C hełm iyi

„P ra c u J ł w  szkol« podstaw owej o dw u ­
dziestu nauczycielach I sześciuset dzie­
ciach. W  szkole naszej p rzew aża jącą  część 
nauczycieli stanowią koledzy starsi z ru ­
tyną I dośw iadczeniem . Pod koniec I okre  
su na tem aty  ocen i wiadom ości uczniów  
toczyliśm y p rzy  każdej o k a z ji ożywione  
dyskusje . Starsi ko ledzy  sa zdan ia, że je 
żeli uczeń w  ostatnim  tygodniu  zgłasza sie 
do nauczyciela z prośba o p rzepy tan ie  qo 
z całości w  celu po praw ien ia  oceny niedo­
statecznej — to jest to stanowczo za póź­
no. U w ażają , że owszem , s tw arza  to moż 
liwoścl do po praw ien ia  stopnia na II okres  
ale nie na I. Stanowisko swoje m otyw ują  
tym . ż# p rzecież w  p ro d u k c ji w a lczy  s e
0 rytm iczność, wlec p rzede  w szystkim  w 
szkole należy te j rytm iczności uczyć.

Ja p ra cu je  dopiero  c zw a rty  ro k . N'e 
m am  ani ru ty n y , ani dośw iadczenia. Za­
wód swój i dzieci bardzo  łubie- Zawsze 
¡de dzieciom  jak na id a le j z pomocą. Zda­
ją sobie z tego spraw ę, że uczniow ie m u ­
szą pracow ać ry tm iczn ie . Ale w tym  w y ­
padku  chodziło  o uczennice zdolne, k tó ­
re  ze w zg lędu  na nieodpow ednie tow a­
rzystw o zaniedbały  sie w  nauce. W ydaw a­
ło m l s if . że powinnam  koniecznie je 
przepy tać  I leżeli zadłużą na popraw ien ie  
oceny to bezw zg lędnie  popraw ić  im sto- 
pień. M ożliw e, że jestem  w biedzie. B ar­
dzo wlec proszę o rozstrzygn ięc ie  tej 
kw estii."

ODPOW IADAMY: Porów nyw anie
szkoły do zakładów  produkcyjnych, a 
m etod w ychowaw czych do metod stoso­
w anych w produkcji może być słuszne 
tylko wtedy, kiedy jednocześnie pam ię­
tam y o specyfice szkoły, o różnicach 
między w ychow aniem  a produkcją. Tak 
jest w łaśnie i z zasadą rytmiczności.

M am y do czynienia z dziećmi. Dzieci 
są łatw o pobudliwe, a mało w ytrw ałe. 
Walczyć o rytm iczność pracy szkolnej, 
to walczyć dopiero o w yrobienie w y­
trwałości. k tórą dorosły człowiek, pracu­
jący w  produkcji, pow inien już posia­
dać.

Dlatego słuszne w ydaje nam  się 
Wasze stanow isko, że trzeba jak najb li­
żej znać dzieci i jak najbardziej im po­
m agać w tedy, gdy chcą sw oje błędy na­
praw ić. Rygorystyczne i form alne trak ­
tow anie spraw y (..za późno“, „może 
w płynąć na ocenę w II okresie"), może 
wywołać sku tk i odw rotne: zniechęcić, 
pchnąć dziecko na drogę stałego próż­
niactw a, podczas gdy zaniedbało się ono 
chw ilow o Zaufanie zaś okazane przez 
nauczyciela, w iara w to. że błąd był 
chwilowy, przejściowy, że dziecko w za­
sadzie jest dobre — może podniecić je 
do pracy, zobowiązać, obudzić ambicje, 
w płynąć na w yrobienie siły woli i wy­
trwałości.

Nie można jednak uw ażać te j zasady 
za słuszną w stosunku do w szystkich 
dzieci i zawsze. Wasi doświadczeni ko­
ledzy wiedzą, że dzieci w yzyskują często 
..dobroć“ (czytaj: „słabość“) nauczycie­
la. że um ieją w zruszyć go i rozczulić, 
byle odsunąć chw ilow o niebezpieczeń­
stwo (dw ójka na okres), a potem w raca­
ją do poprzedniego nieróbstw a, zadowo­
lone i bezpieczne, ufne. że tak będzie 
można w ykręcać się zawsze. W takich 
w ypadkach dobra wola pomocy ze stro ­
ny nauczyciela wychodzi dzieciom na 
złe. uczy ie lekceważenia obowiązków
1 spryetarstw a.

Piszecie, że uczennice, o k tóre Wam 
chodzi, należa do zdolnych, że zaniedba­
ły się pod w pływ em  złego tow arzystw a. 
Zdolna młodzież często uczy sie nierów ­
no. w łaśnie dlatego, że jest zdolna i że 
łatw o może nadrobić braki. To poważne 
niebezpieczeństw o dla charakterów . 
O kazaliście im raz zaufanie — to do­
brze. a!e trzeba teraz bardzo uw ażać 
i obserwow ać, jak zaufanie to będzie 
w ykorzystane. Trzeba takżr postarać się 
usunąć przyezvnv zaniedbań, a więc 
owo złe tow arzystw o, trzeba wciągnąć 
dziew częta, o których mowa. do życia 
koleżeńskiego w klasie, zbliżyć je z po­
w ażniejszym i koleżankam i i kolegami, 
m ającym i może m niejsze zdolności, ale 
lepszy stosunek do pracy, silniejszy cha­
rakter.

W tym konkretnym  w ypadku, o k tó­
rym piszecie, m ieliście praw dopodobnie 
słuszność, — trudno  nam to powiedzieć, 
nie znając uczennic. Uznając w pełni 
Waszą zasadę: żyć  blisko z młodzieżą 
i pomagać je j — chcem y jednocześnie 
zwrócić Waszą uw agę na to, że „poma­
gać“ to nie zawsze „ułatw iać“ — że czę­
sto surowość i wysokie w ym agania na­
uczyciela są bardziej pomocne w walce
0 charak ter i postaw ę dziecka niż w y­
rozumiałość. Chodzi jednak o to. by obie 
te zasady stosować nie jako niezłomne
1 za w sze słuszne i nie z formalnego 
punktu  widzenia, a w rozum nym za­
stosowaniu do każdego konkretnego wy­
padku.
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Pilne! Pilne!
Halo! Prez. W RN W ydział H andlu w 

Poznaniu! Czy wiecie, że w  GRN Kobyla- 
góra, pow, Kępno, szkoły i 35 nauczycieli 
nie są do te j pory z w iny W ydziału H an­
dlu w  K ępnie zaopatrzone w' drzewo. Nie 
pomogły żadne prośby, nie pomogły oso­
biste in terw encje przewodniczącego Prez. 
GRN W'.vdzia H andlu jest niewzruszo­
ny. W praw dzie ciągle obiecuje, ale na  tym 
się kończy. Prosimy, przekonajcie jak n a j­
prędzej podległy Wam W ydział, że jednak 
zbliża się zim a i nauczyciele muszą nie­
zwłocznie otrzym ać opał.

Prez. PRN W ydział O św iaty w  Sulęci­
nie! Jeśli obiecuje się nauczycielom, że zo­
staną  im zwrócone koszty podróży (zebra­
nie młodych nauczycieli zetempowców w 
dn. 26.IX br., w  Sulęcinie) i w  dodatku 
bierze się listę z pokw itow aniam i nieode­
branych jeszcze pieniędzy — to chyba w y­
pada jak  najszybciej przesiać pieniądze 
zainteresow anym .

—  | Głos Nauczycielski | ---------- ---------------------------------------------------------

n z a a j i c z i § c i & f §  « « f r e s e r a  r e t  f i  s B f w r
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TESTESMY w gorącym okresie kampa- 
** nii przedwyborczej. W wielu mia- 

j  stach i wsiach wyborcy wręczają swym 
J kandydatom nakazy zawierające najpil- 
| niejsze zadania, jakimi radni mają się 
j zająć wówczas, gdy zostaną już wybrani 
i rozpoczną pracę. Nie wiemy, jaki nakaz 
wręczyli wyborcy — nauczyciele m. Kola 
swoim kandydatom. Ze swej strony pro­
ponowalibyśmy umieścić w tym nakazie 
sprawę Szkoiy Podstawowej nr 1 w Kole.

A oto przyczyny.
Szkoła Podstawowa nr 1 posiada 960 

uczniów, uczących się w 23 oddziałach. Jak 
widzimy, jest to szkoła - olbrzym, równą 
jej nie łatwo byłoby znaleźć nawet w 
miastach wojewódzkich. Na taką ogrom-

K o l e
ną ilość dzieci 1 oddziałów szkoła dyspo­
nuje zaledwie 13 izbami lekcyjnymi. 
Łatwo obliczyć, że szkoła ta musi praco­
wać przez cały dzień na dwie zmiany. 
W dodatku w budynku tym ulokowano 
także wieczorową szkolę dla pracujących, 
co ¡stwarza trzecią zmianę, tak że praktycz­
nie szkoła - kombinat czynna jest od 7 
rano do godziny 22. Kiedy ma się odby­
wać sprzątanie, kiedy i gdzie organizo­
wać zajęcia pozalekcyjne — nie wiadomo! 
Rzecz charakterystyczna, że w tym sa­
mym mieście istnieje pięć innych szkól, 
żadna z nich nie posiada jednak tak 
straszliwych warunków pracy jak Szkoła 
nr 1. Oto dla przykładu: Szkoła Podstawo­
wa nr 3 na Toruńskiej posiada identycz-

Chwytamy „na gorqco"
O  ZKOLNE kółko fotogra-
^  fów pracu je  w naszej 

•zkole od dwóch lat. Celem je­
go jest estetyczne w ychowanie 
członków kolka i poprzez u- 
rządzanie w ystaw  fotograficz­
nych, estetyczne oddziaływa-

Terenem  działalności kółka 
jest przede w szystkim  szkoła, 
je j życie w ew nętrzne. Członko­
wie kóika z apara tem  w ręku 
„polują“ na ciekawsze m om en­
ty życia szkolnego i chw ytają 
je  „na gorąco“. Dzięki tem u

narium  dla przew odników  d ru ­
żyn harcerskich.

Co tu  robić? Tu obowiązko­
wo i tam  obowiązkowo — a 
rozdwoić się nie rńożita. P rzy j­
dzie więc chyba gdzieś „naw a­
lić“ — m ówiąc żargonem  ucz­
niow skim . Po k ró tk ie j n a ra ­
dzie z k ierow nikiem  zapada 
decyzja, że koleżanka pojedzie 
na konsultację. Jes t nauczy­
cielką niew ykw alifikow aną, no 
i to zaw iadom ienie przyszło 
pierw sze. Tak się też stało. Ala 
na  tym  nie koniec.

W W ydziale O św iaty panuje  
w zorowy porządek. W ysłano 
dw a zaw iadom ienia? W ysłano. 
Że na  jeden  i ten  sam  term in  
— to nikogo nie obchodzi. 
A 'e  gdy nadeszło zaw iadom ie­
nie, że nauczycielka, mimo iż 
pism o polecało „staw ić się obo­
w iązkow o“, nie by ła  na  sem i­
n arium  — w ysłano znow u pi­

smo z kategorycznym  żąda­
niem  uspraw iedliw ienia.

Na m oje w ątpliw ości co do 
słuszności takiego zała tw ian ia  
sp raw  — otrzym ałem  w W y­
dziale O św iaty taką  odpo­
w iedź: — To nie nasza spraw a. 
T erm iny konsultacji i sem ina­
riów  dla przew odników  drużyn 
otrzym ujem y w prost z M ini­
s terstw a Oświaty. Widocznie 
M inisterstw o nie wie, że w śród 
przew odników  OH jest duży 
procent n iew ykw alifikow a­
nych nauczycieli.

N iestety, nie zadow oliła 
m nie ta  odpowiedź. W ydaje mi 
się, że i w  M inisterstw ie, 1 w  
W ydziale O św iaty ktoś tu  po­
pełn ił jak iś błąd. którego prze­
cież można uniknąć. P lanow a­
nie to  rzecz m ądra  i potrzebna, 
a le trzeba 1e przecież konfron­
tow ać z życiem.

W ilhelm  W else 
Św idnica

Fundamenty —  to Jeszcze nie wszystko

nie na młodzież całej szkoły.
W ubiegłym  roku szkolnym 

— w czerw cu — o tw arta  zo­
stała w ystaw a prac fotogra­
ficznych członków naszego 
kółka. W ystaw a obejm ow ała 
dział po rtretu , fotografii ro­
dzajow ej i krajobrazu. Razem 
w ystaw ionych zostało około 85 
prac. Była to pierw sza tego 
rodzaju  w ystaw a na teren ie  
naszego w ojew ództw a zorgani­
zow ana przez uczniów szkoły 
ogólnokształcącej.

zdjęcia nasze nie posiadają 
sztuczności, ani pozy.

O statn ie ładne jesienne dni
pozwoliły na w ykonanie zdjęć 
w czasie lekcji szkolnych. Jed ­
ną z najciekaw szych (patrz 
zdjęcie) była lekcja anatom ii 
zwierzęcej w  kl. Xa.

Zdzisław  Jankow ski
11-letnia Szk. O gólnokształcąca 
im. B ohaterów  M łodej G w ardii 

w  Rzeszowie

Kłopotliwy wybór
T ył LODA, nlew ykw alifikow a- 

na nauczycielka pełni 
funkcję  etatow ego przew odni­
ka drużyny harcersk iej w  jed­
nej ze szkół pow. zielonogór­
skiego. O trzym uje ona w dniu 
12. X. br. od W ydziału O świa­
ty  pism o zaw iadam iające, że 
w  dniu  16 i 17 bm. obow iązana 
jes t wziąć udział w konsultacji

nauczycieli n iew ykw alifikow a­
nych w Sulechowie. K oleżanka 
przygotow uje się zatem  do 
konsultacji, ale... (niestety, 
zbyt jeszcze często zdarza się 
jak ieś „ale“) na drugi dzień 
otrzym uje z tegoż W ydziału 
O św iaty zaw iadom ienie, że w  
dniu 16 i 17 bm. w inna obo­
w iązkow o staw ić się na sem i-

T U Ż  p iąty  rok ciągnie się bu- 
J  dow a szkoły w  P raw dzie 
S tare j, pow. Luków. A prze­
cież szkoła w  te j w si jest 
szczególnie potrzebna. Obecnie 
nauka odbyw a się w  bardzo 
ciężkich w arunkach . Lekcje 
prow adzone są w czterech wy­
najętych , ciasnych, ciem nych 
izbach. A trzeba wiedzieć, że 
do szkoły te j chodzą dzieci 
z czterech grom ad. Szkoła roz­
w ija  się z każdym  rokiem  ł 
w  zw iązku z tym  rosną coraz 
bardziej potrzeby lokalowe.

Początki były skrom ne. W 
1948 roku była to  szkoła czte­
roklasow a o jednym  nauczy­
cielu i 55 dzieciach. Ale już w  
1953 r. przekształciła się na 
siedm ioklasow ą o 5 nauczy­
cielach i 150 dzieciach — a 
w arunk i lokalowe nie u legają 
żadnej zm ianie na lepsze.

M iejscowe społeczeństwo 
jes t bardzo ofiarne. Zebrano 
już znaczne sum y na budowę 
szkoły. G rom ada zakupiła 50 
tysięcy cegieł,- około 30 m s 
tarcicy, cztery  tony w apna

zlasowanego, a naw et założo­
no fundam enty . I dalej... an i
rusz.

N ie w ięcej szczęścia m ają  
m ieszkańcy w  pobliskiej wsi 
Jem ielne. I tam  nauka odby­
w a się w  ciężkich w arunkach  
i tam  założono już fundam en­
ty, co w ięcej, postaw iono już 
fu tryny , zwieziono w apno zla- 
sowane, jednak  m ieszkańcy 
Jem ielna proszą bezskutecznie
0 pomoc w budow ie szkoły.

Rozumiemy, że now e budyn­
ki szkolne m uszą być um ie­
szczone w planie budowy. 
T rzeba jednak  zwrócić w iększą 
uw agę na in icjatyw ę społe­
czeństwa. Przecież ofiarność i 
w ysiłek ludności nie może iść 
na m arne.

G dyby w ładze terenow e 
w nikały  bardziej w  te sprawy, 
to  szkoła w  Praw dzie S tare j
1 w Jem ielnem  w ciągu tak 
długiego czasu zostałaby już 
umieszczona w  planie budowy 
i oddana do użytku.

Z ygm unt Sęk 
L ublin

ną Ilość klas, ale tylko 407 uczniów, praca 
na jedną zmianę, a nikomu nawet do gło­
wy nie przyjdzie myśl, aby rozładować 
Szkolę nr 1, równomierniej rozdzielając 
uczniów! Dlaczego tak jest — to pozosta­
je tajemnicą Wydziału Oświaty.

Niemniej charakterystyczna jest sytu­
acja kadry nauczycie!skiej w tej szkole. 
Grono teoretycznie liczy 24 osoby. Jednak 
tylko teoretycznie — bo 6 osób spośród 
nich posiada zniżki godzin ze względu na 
wiek i funkcje pełnione w ZZNP, PODKO 
itp., co w sumie daje tygodniowo 96 go­
dzin zniżki, 5 osób figuruje tylko nomi­
nalnie na etatach szkoły korzystając od 
lat z urlopów płatnych lub bezpłatnych, 
osoby te pracują w ZG ZZNP, Bibliotece 
Powiatowej, Oddziale Powiatowym ZZNP 
itp. Dla „załatania“ luki 96 godzin Wy­
dział Oświaty przydzielił 1 etat 29-godzin- 
ny. (Nie trzeba wyższej matematyki, aby 
obliczyć deficyt godzinny równy 67 go­
dzin tygodniowo). Na miejsce „etatów 
nominalnych“ szkoła otrzymuje zastęp­
czo siiy kontraktowe niekwalifikowane. 
Dlaczego szkolę tę uczyniono „zbiorowi­
skiem“ osób ze zniżkami godzin, osób cho­
rych i korzystających z urlopów zdrowot­
nych, oraz osób „oddelegowanych“ do 
innych pilnych prac w administracji i 
ZZNP — to także pozostaje tajemnicą 
Wydziału Oświaty.

Jakie są skutki takiej „szczególnej 
opieki“ nad Szkołą nr 1? Oczywiście — 
jak najgorsze. Oto dla przykładu podamy, 
że w dniu 14 października kierownik szko­
ły obchodził swoisty jubileusz — ogłoszo- 
nie 31 (słownie: trzydziestego pierwsze­
go) rozkładu lekcji, od 1 września br. 
poczynając. Przez cały pierwszy okres 
szkoła nie miała stałego rozkładu lekcji, 
gdyż luki w etatach (zniżki + 4 osoby 
chore) uniemożliwiły normalną pracę. 
Powstała paradoksalna sytuacja, że Szko­
ła nr 1 w mieście powiatowym nie reali­
zowała przez cały okres pełnego wymia­
ru godzin, a co za tym idzie i pełnego 
programu nauczania. Nawiasem dodajmy, 
że od Szkoły nr 1 do Wydziału Oświaty 
jest 200 metrów!

Co więc, naszym zdaniem, powinno się 
znaleźć w nakazie nauczycieli wyborców 
dla kandydatów na radnych do MRN 
w Kole? — 1, Rozładowanie Szkoły nr 1 
przez: przerzucenie części dzieci do Szko­
ły nr 3, przeniesienie szkoły wieczorowej 
do pomieszczenia innej szkoły w Kole, 
wykorzystanie jakiegoś budynku w lewo­
brzeżnym Kole na „eksponówkę“ Szkoły 
nr 1, rewizja polityki kadrowej zmierza­
jąca do sprawiedliwszego rozdzielenia 
zniżek godzin, zwolnień chorobowych 
i „martwych dusz“ pomiędzy wszystkie 
szkoły.

2. Zaprojektowanie założenia jeszcze 
jednej szkoiy podstawowej i w dalszej 
kolejności — wybudowanie specjalnego 
budynku dla niej.

Może taki nakaz zahamuje i wyjaśni te 
dziwne praktyki, które dotychczas pozo­
stają tajemnicą Wydziału Oświaty PRN 
w Kole! " (tuk)

W Lublinie
Przed dwoma la ty  w  radzieckim  saty- adm in istracji szkolnej. Nie znam y przy-

rycznym  tygodniku „K rokodyl“ był um ie- j działu dla WRN na dzień 15 listopada i nie 
szczony dowcipny obrazek, treścią św ą od- j mogliśmy się dowiedzieć, czy z tego przy- 
pow iadający sytuacji w Lublinie. Otóż : dz.iału będą korzystali pracow nicy adm l-
w klasie przed tablicą  stoi zażywny oby­
w atel. Ma on zakłopotaną minę, ponie­
waż nie um ie odpowiedzieć na pytanie 
nauczyciela o następu jącej treści: „Czy 
rzeczywiście, tow arzyszu przew odniczą­
cy Rady Narodowej, nie możecie rozw ią­
zać takiego prostego zadan ia7“ Zadanie 
to jest napisane na tablicy: „Otoczyć na­
uczyciela troskliw ą opieką“.

Tego prostego zadania nie s ta ra ją  się 
rozw iązać przew odniczący M iejskiej i 
W ojewódzkiej Rady Narodowej. Spraw v 
bytow e nauczycieli są dla nich. sądząc 
z ich dotychczasowej działalności, spraw ą 
m ało ważną.

Lublin uroczyście obchodził 10-lecie 
w yzwolenia Polski. Dziesiątki tysięcy lu­
dzi z całej Polski na w łasne oczy ujrzały 
w ielkie osiągnięcia gospodarcze i k u ltu ­
ralne tego m iasta. Ale przy bezspornym  
10-letnim dorobku (m. in. w ybudow ano 
gm achy dla wyższych uczelni), Lublin 
nie zdobył się na w ybudow anie ani 
jednej szkoły podstaw ow ej, m im o iż n ie­
które z nich, jak  Szkoła n r 7, 12 i inne 
mieszczą się w trudnych w prost do opisa­
nia w arunkach  lokalowych. W bież.ącym 
roku zaczęto budow ać jedyną szkolę na 
ul. D ym itrow a, lecz budowa -ciągle zatrzy­
m uje się, ponieważ robotników  odryw a 
się do innych prac, ostatn io  do budowy 
poczty, chociaż lubelska poczta ma piękny 
gm ach na K rak. Przedm ieściu. Jeśli do 
jesieni 1955 r. szkoła nie będzie w ykoń­
czona (przew iduje się w yciągnięcie m u­
rów  do wiosny 1955 r.), to  dzieci z okolic 
ul. Dym itrow a znajdą się poza szkołą.

W kilku szkołach m ieszkają tzw. ,dzicv 
lokatorzy, w  niektórych z nich gnieżdżą 
się m eliny elem entów  chuligańskich. Na­
uczyciele boją się w ieczorem  w racać z 
tych szkól, a dzieci p rzyglądają się wy­
czynom m ieszkańców  melin. Liczne in te r­
w encje Ogniw ZZNP w spraw ie usunięcia 
w ym ienionych lokatorów  pozostają bez 
echa.

O ciężkich w arunkach  m ieszkaniow ych 
w ielu nauczycieli trudno  naw et mówić. 
Nauczyciele z nakazam i pracy m ieszkają 
w św ietlicach, w arsztatach , kuchniach 
szkolnych, w  gabinetach lekarskich , na 
dzień m uszą składać sw e „legow iska“. W 
tych w arunkach  m ieszkają rodziny z k il­
kum iesięcznym i dziećmi. Koledzy ci są 
jednak  jeszcze w  lepszej sy tuacji niż 
m ieszkańcy tzw. Domu Nauczycielskiego. 
Ja k  w ygląda ten  Dom? Dwie izby po 30 
m kw. w  starym , zgrzybiałym  budynku 
(dosłownie w ruderze), po 9 kolegów 
m ieszka w jednej izbie, bez wody, bez 
możności gotow ania i opalania (brak pie­
ców). Jeden m ały stolik, bo tylko tuki w 
tej ciasnocie się zmieści, służy do prac 
w ieczornych w szystkich kolegów, do po­
p raw ian ia  zeszytów, przygotow ania się do 
lekcji, do sam okształcenia itd. Są koledzy, 
którzy w tych w arunkach  m ieszkają już 
trzeci rok.

Co robią w ładze terenow o, by n ap ra ­
wić tę sy tuację? N iestety nic. Z puli m iesz­
kań, k tó rą  dysponuje M iejska Rada N aro­
dowa, nie przydziela się żadnych m iesz­
kań  nauczycielom. Z puli ZOR d la  nau ­
czycieli, w ilości 54 izby na rok 1954, zre­
alizow ano dotychczas 5 m ieszkań (12 izb), 
z których 3 oddano adm in istracji szkolnej. 
N astępny przydział ma się odbyć 15 listo­
pada, w  sum ie 3 m ieszkania, z których 
znów 1 postanow iono oddać adm in is tra ­
cji szkolnej, przeciwko czemu kategorycz­
nie zaprotestow ał Z arząd Główny ZZNP 
przez swego przedstaw iciela. Woj. Rada 
N arodow a otrzym ała d la ' swych pracow ni­
ków w pierwszym  przydziale 24 izby, jed ­
nak  żadnej z nich nie da ła  pracow nikow i

nistracji.
C iekaw e jest również, jakie m ieszkania 

przydziela się nauczycielom z budow ni­
ctwa ZOR. W drugim  przydziale (15 li­
stopada) przyznano 1 m ieszkanie na p arte ­
rze (to w łaśnie m iało być przeznaczone dla 
pracow nika adm inistracji) a 2 na podda­
szu na IV piętrze, z załam anym i sufitam i, 
ścianam i itp. (w całym olbrzym im  bloku 
są tylko 4 m ieszkania na poddaszu). W łaś­
nie do tych m ieszkań będą m usiały się 
sprowadzić m ałżeństw a nauczycielskie z 
m aleńkim i dziećmi, bo innych m ieszkań 
nie ma, a w dotychczasowych w arunkach  
dłużej te  rodziny, pozostawać nie mogą.

Kiedy mówi się o Lublinie, trudno  nie 
wspom nieć o niespotykanym  nigdzie dy­
gnitarsk im  stosunku niektórych człon­
ków prezydiów  WRN a MRN do spraw  i 
ludzi. Otóż pierw szy im ienny przydział 
m ieszkań dla nauczycieli odbył się bez 
udziału przedstaw iciela Zarządu Oddz. 
M iejskiego ZZNP, m im o iż Oddział ten 
poświęcił dużo uw agi spraw ie miesz­
kań i zna doskonale w arunki lokalo­
we w szystkich kolegów. Przew odniczą­
cy WRN, tow. G łębski, nie przyjął oso­
bistej in terw encji przew odniczącej Oddz. 
M iejskiego ZZNP. tow. D m owskiej, a na 
jej wj^stąpienie na piśm ie n ie d a ł żad­
nej odpowiedzi. Tow. W ereżański. w ice­
przew odniczący R ady M iejskiej, sp raw u­
jący pieczę nad m ieszkaniam i w  Lublinie, 
kategorycznie odm ów ił przydzielania n a ­
uczycielom m ieszkań z rezerw  m iasta, jak  
rów nież odm ówił w ysiedlenia ze szkół dzi­
kich lokatorów , tłum acząc się brakiem  
m ieszkań zastępczych. K ażda in terw encja  
ZZNP w ym aga kilkugodzinnego oczekiw a­
nia w korytarzach na przyjęcie przez tow. 
W ereżańskiego. Spotkało to rów nież przed­
staw icieli Żarz. G łów nego ZZNP i CRZZ 
w ostatn ich  dniach października. M imo 
um ów ionego term inu  m usieli czekać na 
rozm owę ok. 2 godziny.

Ciężką sy tuacją  m ieszkaniow ą nauczy­
cieli w Lublinie i stosunkiem  przedstaw i­
cieli prezydiów WRN i MRN do tej sp ra­
wy m uszą zainteresow ać się w ładze cen­
tralne. M iejscowe ogniwa ZZNP jak  i M iej­
ski W ydział O św iaty są bezsilne wobec 
istniejących oporów. Nie można i nie po­
w inno się tolerow ać b raku  zrozum ienia 
w ładz terenow ych dla potrzeb nauczycie­
la, w ypływ ających z jego obow iązków  za­
wodowych i społecznych.

Zbliża się te rm in  w yborów  do rad  na­
rodowych. K om itet F rontu  N arodowego 
w L ublinie w inien w swoim program ie na 
pierw szym  m iejscu postaw ić sp raw ę bu­
dowy szkół i popraw ę w arunków  m iesz­
kaniow ych nauczycieli, aby napraw ić do­
tychczasowe zaniedbania M iejskiej i Wo­
jew ódzkiej Rady N arodowej.

Jadw iga  P raw ccka 
ZG ZZNP

W ydaw ca: RSW  „Prasa“ W arszawa, 
ul. W iejska 12: tel. 8-24-11,

R edakc ja : W arszawa u!. Spasow-
skiego 6/S. Te le fon  61011-17 w ew ­
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TO OZW ÓJ zajęć politechnicznych 
młodzieży nie nadąża ani za w y­

m aganiam i naszego coraz bardziej 
uprzem ysłow ionego życia, ani za po­
trzebam i sam ej młodzieży, k tórej ak ­
tyw ność, dociekliw a ciekawość i pa­
s ja  przygód nie znajdu ją  ciągle jesz­
cze w łaściwych ram  w żywej, a tra k ­
cyjnej pracy św ietlic, drużyn h a r­
cerskich, pracow ni Domów H arce­
rza i Domów K ultury. W śród wie­
lu przyczyn słabego rozwoju kółek 
technicznych m ożna w ym ienić nie­
dostateczną pomoc, jak ą  praca kół 
znajdu je  w lite ra tu rze  popularno­
naukow ej i technicznej, przeznaczo­
nej dla dzieci i młodzieży.

In s ty tuc ją , do k tó re j zadań  n a le iy  
przede w szystkim  dostarczan ie  te j lite ­
ra tu ry . jest „Nasza K s ięg arn ia“ . Można

Łuż obecnie m ówić o pow ażnym  dorob- 
:u w ydaw n iczym  w zakres ie  książek  

popularno -techn icznych , bowiem  w  c ią ­
gu ostatnich 5 lat ukaza ło  się 55 pozy­
c ji, ob jętych tą  nazw ą. W śród nich na 
pierw szy  plan wysuw a się „B ib lio teczka  
m łodego tech n ika“ , tak  z powodu n a j­
w iększe j ilości dotychczas w ydanych  
książek . Jak i ze w zg lędu  na n a jb ard z ie j 
bezpośredn ią  pomoc d la  kółek tech­
n icznych. K siążki z te j „B ib lio teczk i"  
z a w ie ra ją  bowiem  w zo ry  prac technicz  
nych ze szczegółow ym  opisem  ich w y ­
konan ia  o raz in teresu jącym i w iadom o  
ściam i z h isto rii tech n ik i, ro zw o ju  da­
nych gałęzi p rzem ysłu  w Polsce itp . 
„B ib lio te c zka “ o b e jm u |e  różne dzied ziny  
życia  gospodarczego I tech n ik i.

Inny  cykl w ydaw n ic tw a „N aszej Księ­
g a rn i“ — „M łodzi tech n icy“ przynosi 
kółkom  techn icznym  pożyteczną fo rm ę  
pom ocy. Są to a rkusze  w zorów  p ro ­
stych, bądź b a rd z ie j skom plikow anych  
prac do sam odzielnego w ykonan ia  p rzy  
użyciu najp rostszych  n arzęd z i, k tó re  
zn a jd u ją  się w  każdym  dom u. Pom ysło­
w e i a tra k c y jn e  są też dw a cykle  p rz y ­
noszące głów nie  m a te r ia ł do zajęć św ie­
tlicow ych: „B aw im y się i u czym y“ o ra z  
„C zaro d z ie j w  ś w ie tlicy“ . In teresu jące  
za g a d k i, fascynu jące  dośw iadczenia che­
m iczne, proste  a pouczające za b a w k i 
s p r a w ia j ,  ze fiz y k a  i chem ia stają  się 
dla dzieci w iedzą  o zaczarow anych  z ja ­
w iskach tak p ięknych jak  lodowe k w ia ­
ty  na szybach a jednocześnie z ro zu m ia ­
łych dla tych , k tó rz y  z n au k i um ie ją  
korzystać.

Ilość cyk li w ydaw n ic tw  popularno- 
technicznych stale rośnie W plan ie  na 
rok  1955 p o jaw ia ją  się tak in teresu jące  
ty tu ły  c yk li, Jak „N au ka  odm ien ia św ia t“ , 
„P iękno  naszej ludow ej O jczyzny" I in ­
ne. A są p rzecież także  k s ią żk i, k tóre  
swą tem atyką  p rz e k ra c ż a lą  ram y  cykli 
i są przeżnaeżone racze j d la  indyw idu  
alnego czyte ln ika .

Stosunkow o znaczną liczbę pozy­
cji w ydawniczych można nazw ać do­
robkiem  „Naszej K sięgarni“ także 
i dlatego, że dotychczasow e próby 
pozwoliły na zebranie pew nych do­
św iadczeń, k tóre um ożliw iają zarów ­
no krytyczne spojrzenie na już wy­
dane książki, jak  i form ułow anie 
postulatów  na przyszłość.

Należy tu jednak  zrobić pew ne za­
strzeżenie. Książki zaczynają sw oje 
praw dziw e życie dopiero w rękach 
czytelnika. Tym czasem  czytelników

tych jest m ało; książki w  n iedosta­
teczny sposób docierają do m łodzie­
ży, nie są na ogół znane nauczy­
cielom, naw et tym, którzy prow adzą 
kółka fizyczne lub techniczne. Winę 
ponosi zapew ne częściowo zły kol­
portaż i b rak  w łaściw ej inform acji, 
częściowo m ało a trakcy jna  szata g ra ­
ficzna, jednak  podstaw ow ą przyczy­
ną jest słaby rozwój szkolnych i po­
zaszkolnych kółek technicznych oraz 
fakt, że młodzież nasza nie przyw y­
kła szukać w książkach odpowiedzi 
na pasjonujące ją  py tan ia  i proble­
my techniki. D latego tak  w ażne jest, 
aby zarów no „Dom K siążki“, jak 
M inisterstw o Oświaty. WODKO 
ZMP i O rganizacja H arcerska oraz 
placówki w ychow ania pozaszkolnego 
przyczyniały się do rzeczywistego 
upow szechniania lite ra tu ry  popular- 
no-technicznej.
JE D N Y M  z donioślejszych zadań 
** politechnicznego kształcenia mło­
dzieży jest uśw iadom ienie je j roli 
techniki w  rozw oju życia społeczne­
go oraz hum anistycznego sensu tech­
niki w ustroju socjalistycznym . Spró­
bujemy omówić na pozytywnych i

negatyw nych przykładach, o co tu 
właściwie chodzi i w jaki sposób hu­
m anistyczny sens techniki można po­
kazywać młodzieży.

W książce „M aszyna liczy“ Z. N al­
bach opisuje nie tylko działanie róż­
nego typu arytm om etrów , a!e jedno­
cześnie opowiada, w  jak i sposób u- 
doskonalone m aszyny w yręczają 
człowieka w jego pracy umysłowej. 
Gdy J. K owalski („Modele maszyn 
rolniczych“) pisze o żniw iarkach i 
snopow iązalkach, to. przed przystą­
pieniem do opisu konstrukcji tech­
nicznej modeli podaje kilka liczb ilu­
stru jących w ydajność pracy, lub na

O  d z i e c i ę c e j  l i t e r a t u r z e  
p o p u l a r n o  — t e c h n i c z n e j

przykład przeciw staw ia w ysiłek żni- 
I w iarza pracującego sierpem  czy ki>są 
i pracy robotnika obsługującego m a- 
| szynę-żniw iarkę.

U derza natom iast, np. w książce 
W iśniew skiego o m odelach kolejo­
wych, brak w zm ianek o pracy ko­
lejarzy. Weźmy opis zapew nienia 
bezpieczeństw a ruchu kolejowego. 
„Zadanie to spełn iają  specjalne przy­
rządy“ — pisze autor. „Stacje i poste­
runki kolejow e w yposażone są w 
specjalne urządzenia“ (str. 24). Da­
lej następu je  szczegółowy opis przy­
rządów  i urządzeń z całkow itym  po­
m inięciem  zadania, jak ie  stoi przed 
obsługującym i je ludźmi. Fetysz „cu­
dow nej“ techniki, k tóra  „sam a dzia­
ła“, w  w ielu książkach zasłania 
obraz w ysiłku ludzi, którzy tę  tech­
nikę tw orzą, rozw ijają.

P rzykładów  negatyw nych jest, n ie­
stety, w ięcej niż pozytywnych. A 
przecież na każdym  kroku można 
w skazyw ać now e m etody pracy, no­
we urządzenia i pomysiy racjonali­
zatorskie stosow ane w  przem yśle i 
transporcie. Jedne z nich czynią p ra ­
cę w ydajniejszą, inne u ła tw ia ją  ją. 
G dy m ów im y i m yślim y o now ej 
technice, to przede w szystkim  mó­
wić trzeba o zm ieniających się sta le  
w arunkach  pracy ludzkiej.

W zorów do tak ich  hum anistycz­
nych ujęć dostarcza nam  radziecka 
lite ra tu ra  młodzieżowa. W ydana w 
tłum aczeniu polskim „Opowieść
0 sam ochodzie“ J. Dolmatowskśego 
co najm niej rów nie w iele m iejsca 
poświęca konstrukcji silnika czy nad­
wozia, co opisowi pracy robotników  
Zakładów  im. Mołotowa w  G órkach 
czy kierowców  sam ochodowych p ra­
cujących w groźnych latach w ojny
1 radosnych czasach wznoszenia bu­
dowli kom unizm u. A utorzy naszych 
książek popularnonaukow ych czer­
pać z niej powinni wzory w łaściw e­
go wychowaw czo ujęcia zagadnień. 
W T  KSZTAŁTOW ANIU racjonali- 
* * Zatorskiego podejścia do tech­

niki niezm iernie w ażna jest m e-
| t, o d a  opisu maszyn i urządzeń. Ra- 
} cjonalizator — to człowiek, który 
zastanaw ia się nad tym , dlaczego 
maszyna działa tak  a nie inaczej 
i co można zrobić, aby działała jesz­
cze lepiej. Jakże jeszcze m ało w om a­
w ianych książkach spotykam y przy­

kładów , gdy au to r jak  gdyby w e­
spół z czytelnikiem  zastanaw ia się. 
jakich trzeba użyć m etod i m ate ria ­
łów konstrukcyjnych, aby osiągnąć 
zam ierzony cel; jakże m ało w prow a­
dzania czytelnika w sposób m yśle­
nia racjonalizatora. Najczęściej au tor 
poprzestaje na w skazaniu, jak  wyko­
nać konkretny  model, a nie próbuje 
tłum aczyć zasad działania m aszyny 
i w skazyw ać różnych możliwości 
konstrukcyjnych. Nie pomaga więc 
rozwojowi in icjatyw y czytelnika 
przy korzystaniu  z wzorów opisa­
nych w książkach lub na arkuszach. 
K ierow nik kółka analizu jąc w raz 
z dziećmi działan ie  m aszyny w  po­
parciu o znane im z lekcji praw a 
fizyki pow inien nadrobić braki spo­
strzeżone w  w ydaw nictw ach.

Is tn ie je  dość zasadnicza różnica 
m iędzy sposobem ujm ow ania zagad­
nień naukow ych na lekcjach i w 
podręcznikach, a trak tow aniem  ich 
przez lite ra tu rę  popularno-technicz- 
ną. Ta ostatn ia bowiem najczęściej 
nie trzym a się „porządku praw  nau­
kow ych“, lecz opisuje przebieg pro­
cesów produkcji lub działanie kon­
kretnych urządzeń przem ysłowych. 
W opisach tych — zgodnie z rze­
czyw istym  przebiegiem  zjaw isk tech­
nicznych i gospodarczych — wystę­
pu ją  łącznie zagadnienia, k tó re  w 
program ie szkolnym  pojaw iają się 
często w  różnych klasach, a z re­
guły w ram ach różnych przedm io­
tów. Tak np .R. O rlew ski („Od pro­
bówki do fab ryk i“) pisząc o pracy 
cukrow ni, ob jaśnia najp ierw  urzą­
dzenia m echaniczne (transportery , 
krajaln ię), a zaraz potem tłum aczy 
procesy chemiczne. Jest to  regułą 
dla w szystkich książek; młody czy­
teln ik  zrozum ie dzięki tem u głę­
biej, że zjaw iska, o których uczy 
się na lekcjach fizyki, chemii, geo­
grafii, często historii, łączą się ze 
sobą w przyrodzie i w życiu spo­
łecznym w jedną  całość. W ykaza­
nie tego w przystępny sposób m ło­
demu czytelnikow i jest niezm iernie 
ważnym  zadaniem  lite ra tu ry  popu­
larnonaukow ej. N iestety, nie wszy­
scy autorzy realizu ją  je w pełni. J a ­
ko pozytyw ny przykład można w y­
m ienić J. W ęgrzynowicza „Porozu­
m iew am y się na odległość“, gdzie 
przed w skazówkam i technicznym i 
au to r podaje opisy prostych a zara­

zem ciekaw ych dośw iadczeń fizycz­
nych. przypom inając w ten sposób 
poznane w szkole p raw a rządzące 
zjaw iskam i elektrom agnetycznym i.

C iekaw ą próbą właściwego ujęcia 
m etodycznego jest rów nież w ydany 
ostatn io  czw arty  kom plet wzorów 
z cykju „Młodzi technicy“ przezna­
czony dla pogłębienia wiadomości 
z zakresu zagadnień pływ ania ciał i 
hydrauliki.
J  ENIN mówił, że kom unista to  
■*"' człowiek, który umie marzyć 
którego m arzenia są tw órcze dzięki 
ich realności.

Czy m am y książki, k tóre by kształ­
tow ały m arzenia naszej młodzieży? 
Wiemy, jak  reaguje  ona na widok 
kom bajnów  rolniczych, spychaczy, 
dźwigów i innych m aszyn budow la­
nych; wiemy, że na pamięć zna 
szczegóły konstrukcji nowych typów 
samochodów. Zadaniem  lite ra tu ry  
popularno-technicznej jes t w skazy­
w anie nowych możliwości dla przy­
szłych konstruktorów  i wynalazców. 
Pisać pow inniśm y więc rów nież o 
technice dn ia  jutrzejszego. Nie ma 
jeszcze pomp ziem nych na naszych 
budow lach wodnych, ale pojaw ią się 
w najbliższych latach. Nie stosu je­
my jeszcze szeroko ultradźw ięków  
w m edycynie czy technice, a le droga 
do tego już o tw arta . M łodzieżowa 
lite ra tu ra  radziecka daje  nam  przy­
kłady jak  w skazyw ać młodzieży per­
spektyw y rozwojowe. P rzejrzyjm y 
choćby tłum aczoną z rosyjskiego 
książkę A bram ow a „Dziesięć mode­
li“ . Czego tam  nie m a: sanie moto­
rowe, śmigłowiec, aerom obil i inne 
modele, które każdy młody technik 
może w ykonać już obecnie, ucząc 
się konstrukcji coraz śm ielszych, co­
raz bardziej odbiegających od przy­
jętych norm .

W książkach polskich autorów  
brak  niestety tego rozm achu, który 
cechuje przecież rozwój przem ysłu 
Polski Ludowej. R ozum ieją oni, że 
nowa technika zw iązana jest n ie­
rozerw alnie z rew olucją społeczną, 
i chcą o tym mówić młodzieży. Ale 
robią to często w sposób nieudolny 
uproszczony, ograniczając się do „po­
litycznego“ w stępu, albo w staw ek 
oderw anych od toku opisów tech­
nicznych. W łaściwszą drogę w ska­
zu ją  im najlepsze reportaże z fa ­

bryk i budów. Czy na przykład  „Po­
dróż na trzecią  płaszczyznę“ W ier- 
n ika nie pokazuje zagadnień nowej 
technik i? . Od książek popularno- 
technicznych w ym agam y oczywiście 
więcej wiadomości i szczegółów tech­
nicznych. Jakże jednak  pasjonującą 
i kształcącą byłaby książka (napisa­
na przez fachowca inżyniera, a nie 
przez literata) o tym , jak  podnoszo­
no m ost przeładunkow y w  Często­
chowie. Myślę, że jest to  błąd w ie­
lu autorów : piszą oni o kolejnictw ie 
,.w ogóle“ lub o postępie e lek try fi­
kacji w  Polsce Ludowej, zam iast o- 
pisać np. elek tryfikację  linii kole­
jow ej W arszaw a—Stalinogród z ca- 
tym bogactwem zagadnień technicz­
nych w iążących się z tą  budową. 
Myślę, że byłaby to bardżo skutecz­
na m etoda kształtow ania ludowego 
patriotyzm u naszej młodzieży.
rjP  DOROBKU „Naszej K sięgarni“
^  z zakresu popularyzacji tech­
niki uderza ogrom na przewaga mo- 
lelarstw a. Modele kolejowe, modele 
maszyn rolniczych model silnika 
lektrycznego na pewno zainteresują

młodzież Zaslanówmy się jednak 
nad w ail-śc ią  wychowawczą mode­
larstw a. Do najw iększych jego za­
let można zaliczyć fakt, że model — 
o ile zostanie dokładnie w ykonany 
— będzie dz! dał, ucząc przy tym 
młodego kon Iruktóra zasad fizyki 
oraz w yrab ia ' |c przekonanie o w ar- 
dości dobrej rzetelnej roboty. Poza 
tym model można umieścić w ga­
blocie w pracowni, bądź na w ysta­
wie i pobudzić w ten sposób am bi­
cję młodego technika.

Myślę jednak, że obok m odelar­
stw a w „Biblioteczce młodego tech ­
n ik a“ znaleźć się powinny w znacz-

nle w iększej niż dotychczas m ierze 
wzory przedm iotów  użytkow ych, 
k tóre młodzież w ykonyw ać będzie 
dla św ietlicy szkolnej, kolonii, bądź 
w łasnego domu. Dobrą drogę obrał 
J. W ęgrzynowicz („Porozum iewam y 
się na odległość“), podając m. in. 
w skazów ki jak  zainstalow ać telefon 
na obozie. Nie chcem y bowiem ty­
powego „m ajsterkow an ia“ czy pry­
m ityw nych „prac ręcznych“, propa­
gowanych od daw na przez pedago­
gów burżuazyjnych. D latego też na­
leży pow itać ż uznaniem  to, że w 
planie w ydawniczym  „Naszej Księ­
garn i“ znajdu ją  się np. wzory m e­
chanizacji w arsztatu  młodego tech­
nika. Również książka o fotografii 
jes t próbą ciekaw ą, chociaż w cale 
niełatw ą, jeśli chcem y, aby zachęci­
ła do poznania procesów chemicz­
nych, a nie ty lko do „pstrykan ia“ 
zdjęć. W ym ienione książki obok in­
nych jeszcze pozycji planu („K ajak“, 
„Spraw ne ręce dom owego m a js tra “) 
mogą w nieść nowy elem ent, którego 
brak dotychczas w „Biblioteczce Mło­
dego T echn ika“. Mogą one m iano­
wicie „w yprow adzić w św ia t“ mło­
dzież, k tó rą  zain teresow ania tech­
niczne zam ykają  n ie jako  w pracow ­
ni. K ółko techniczne, k tóre zbudu­
je kajak, będzie na pew no organi­
zować wycieczki, młodzi fotograficy 
w yruszą na w ypraw ę po zdobycze 
ze św iata przyrody. W ten sposób 
prace techniczne oddziaływ ać będą 
jeszcze m ocniej na w łaściwe użytko­
w anie przez młodzież je j wolnego 
czasu i na budzenie coraz szerszych 
zainteresow ań.
C  1 A \\ 1 AM Y dopiero pierw sze 

kroki w dziecięcej lite ra tu rze  
popularno-technicznej. W tej dzie­
dzinie w szystko jest jeszcze do prze­
dyskutow ania: tem atyka, sposób jej 
ujęcia. m etodvka zajęć itp. Rozróż­
nić i odpow iednio zespolić należy 
potrzeby dzieci starszych i m łod­
szych. potrzeby wsi i m iasta. Aby 
to jednak  mogło nastąpić, m uszą
0 książkach, wzorach i m odelach pi­
sać nauczyciele i w ychowaw cy. Na 
łam ach czasopism nauczycielskich 
powinna się rozpocząć praw dziw a 
w ym iana dośw iadczeń i rzeczowa 
krytyka tak  lite ra tu ry  popularno- 
technicznej, jak  i sam ej pracy kółek
1 w arsztatów  szkolnych. Życzyć so­
bie rów nież należy, aby w szeregach 
autorów  znaleźli się — obok inży­
nierów  i techników  — instruktorzy 
i kierow nicy kółek technicznych, 
którzy na podstawie w łasnej p rak ty ­
ki dadzą młodzieży najbardziej w ar­
tościową lekturę.

Z. ZAKRZEWSKA


